
Naleźytość pocztowa opłacona ryczałtem.
Nr. 41 Kraków, Środa 19 lutego ,930 Rocznik XXXIX

Miesięcznie z ł. 5 *50Cena numeru 2 5  gr.

Redakoja I Admlnlatraoja: 
Kraków

ul. Dunajewskiego 5
Telefon RedakoJI 396 

Telefon AdmlnlatraoJI 310 
Adres dla telegramów: 

NAPRZÓD KRAKÓW

NAPRZÓD
ORGAN P O LSK IE J PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

T y g o d n io w o  i ^ 9 5  
w K r a k o w ie

9  z '°«yen
Za zmianę adresu 50 gr. 

Wychodzi oodziennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków

I dni pośwląteoznyoh 
Konto PKO Kraków 400.670

Zarządzenia
gospodarcze

rządu
W swem oświadczeniu złożonem w Sejmie 

po objęciu urzędowania p. premier Bartel dużo 
miejsca poświęcił sprawom gospodarczym. By­
ło to w styczniu, w pierwszych dniach, a od 
tego czasu położenie grubo się zmieniło na nie­
korzyść — choćby wyrazem tego było olbrzy­
mie zwiększenie się ilości bezrobotnych. Młyn 
rządowy miele powoli, to wiadomo; robiło się 
przygotowania, konferencje, posiedzenia komi­
tetowe — aż pojawił się komunikat o uchwa­
łach komitetu ekonomicznego Rady ministrów, 
komunikat zatytułowany przez prasę „Donio­
słe zarządzenia gospodarcze".

Jakie, sądząc prostym rozumem, powinno być 
w obecnej sytuacji najdonioślejsze, najbardziej 
do zrealizowania możliwe zarządzenie? Ka­
żdy na to odpowie: jeżeli się znajdzie pracę 
dla ćwierć miljona zgórą bezrobotnych — tyl­
ko zarejestrowani są tą liczbą objęci — to sy­
tuacja z miejsca się zmieni, ileże zatrudnienie 
takiej masy ludzi oznaczałoby z jednej strony 
wzmożony ruch w przemyśle, budownictwie 
itd., a z drugiej strony ogromnie podniosłoby 
konsumeję. W jakiż sposób możnaby dojść do 
tego celu, tj. dać tej masie pracę? Kapitał pry­
watny, jak twierdzi, nie jest w stanie tego zro­
bić, gdyż zastój w sprzedaży jest coprawda 
olbrzymi, na wyroby przemysłowe niema zby­
tu, bo chłop i robotnik nie jest w stanie ich 
kupić; nawet artykuły codziennej potrzeby np. 
węgiel nie mają obecnie — także z powodu 
łagodnej zimy — zbytu. Trzeba więc wyrzec 
się nadziei, aby kapitał prywatny był w stanie 
ożywić targ przez danie ludziom zajęcia; trze­
ba wyrzec się widoków, aby ceny zboża w 
najbliższym czasie tak się poprawiły, aby wieś 
stała się silną konsutnentką.

Kto więc ma spowodować zmianę w sytuacji 
gospodarczej przez zatrudnienie próżnujących 
obecnie rąk? Tylko rząd, który rozporządza 
kapitałem i leżącym i płynnym! Ale większa 
ingerencja rządu na życie gospodarcze, jego 
poranie się z przemysłem, z przedsiębiorstwa­
mi nazywa się „etatyzmem", który jest zmorą 
kapitału prywatnego, odmawiającego państwu 
prawa do robienia konkurencji inicjatywie pry­
watnej, choćby była ona tak marną i martwą 
jak u nas.

Krzyki na etatyzm rozlegają się ze szpalt 
wszystkich pism burżuazyjnych — swoją dro­
gą nie bez pewnej racji, gdyż wszystkie po­
czynania państwa w dziedzinie przedsiębior­
czości okazały się chybionemi głównie z po­
wodu biurokratycznego, a nie handlowego, ich 
prowadzenia. Co jednak robić, jeżeli inicjaty­
wa prywatna nie jest w stanie zapobiec rozra­
staniu się klęski gospodarczej; kiedy nawet z 
dnia na dzień sama podupadała wskutek — 
błędne to koło — małego zatrudniania sił robo­
czych i pozbawiania się w ten sposób odbior­
ców? Chcąc czy nie chcąc, raczej nie ch_ąc, 
gdyż nasz rząd zanadto jest pod wpływem ka­
pitalistów, aby im chciał naprawdę robić kon- J

Zagadnienie bezrobocia i walki z bezrobociem
GROŹNE SKUTKI LEKKOMYŚLNEJ DECYZJI

W początkach ubiegłego roku p. minister pracy 
uznał, że rezerwy finansowe funduszu bezrobocia 
wzrosły tak dalece, że można obniżyć wkładkę u- 
bezpieczeniową, bez obawy o poderwanie egzy­
stencji F. B. i jego działalności. I przedtem, i po­
tem przemysłowcy zaciekle, niezmordowanie 
wprost domagali się obniżenia wkładki nietyle dla 
realnych z tego źródła korzyści, ile dla „zasady" 
walki ze spolecznem zabezpieczeniem, rzekomo 
bardzo obciążającem przemysł.

W czerwcu ub. roku po objęciu władzy w min. 
pracy przez p. Prystora, Zarząd Główny obniżenie 
wkładki uchwalił. Gorącym pragnieniem przemy­
słowców stało się w ten sposób zadość; wysokość 
wkładki obniżono z 2% na 1.8% zarobku.

Przedstawiciele robotników w Zarządzie głów­
nym protestowali przeciw obniżce wkładki, uwa­
żając słusznie, że wysokość „rezerw" jeszcze do 
tego nie da je podstaw, i że w związku z narasta­
jącym kryzysem fundusz bezrobocia będzie musiał 
wydatkować duże sumy na zapomogi, przy postę- 
pującem zmniejszaniu się i to znacznem, wpły­
wów. Jeśli obniżyć wkładki, — może nadejść dla 
FB. syuacja katastrofalna.

Te bardzo niewesołe przewidywania potwierdza 
ly też urzędowe wydawnictwa, badające zmiany 
w naszem życiu gospodarczem. P. min. Prystor 
wziął jednak na siebie odpowiedzialność za ten 
krok. Pesymistyczne przewidywania przedslawi- 
cieli robotniczych, niestety sprawdziły się. Ogólna 
konjunktufa pogarszała się' i rozwinęła w głęboki 
kryzys. W związku z tern, już w pierwszych mie­
siącach po obniżeniu wkładki okazało się, że FB.

kurencję, państwo musi bodaj częściowo za- j 
stąpić inicjatywę prywatną, musi być na więk­
szą skalę przedsiębiorcą. Tak też kwes*ję no- 
stiwili pp. minis;rowie w komisji budżetowej; 
mówił; o powiększeniu zamówień rządowych, 
o przyspieszeniu ich wykonania, o prędszem 
płaceniu należytości za zamówienia — to ma 
być poparcie dla inicjatywy prywatnej, naj­
większy zaś udział w ożywieniu ruchu gospo­
d a rc e  to ma wziąć rząd przez obrócenie wiel­
kich sum na inwestycje. ,

Tak się mówiło wtedy, a teraz czytamy co 
innego: w uchwałach komitetu ekonomicznego 
decydującym jest punkt mówiący o inwesty­
cjach, mianowicie komitet ekonomiczny posta­
nowił: 1) powstrzymać wszelkie nowe inwe­
stycje państwowe, jak również tworzenie 
przedsiębiorstw państwowych w zakresie za­
dań, które mogą być spełnione przez prywat­
ną inicjatywę gospodarczą; 2) powstrzymać o 
ile możności te inwestycje państwowe i samo­
rządowe, które wymagają zakupów zagranicą; 
3) zalecić instytucjom państwowym i samo­
rządowym, aby w r. 1930 31 nie rozpoczynały 
takich inwestycyj, które nie osiągną dostatecz­
nej rentowności względnie nie oddziałają do­
statecznie szybko na ożywienie życia gospo­
darczego.

Te uchwały czy tylko wskazania, które w 
praktyce usuwają wszystkie poczęcia inwesty­
cyjne pańsjwa, mają wzgląd raczej na budżet 
niż na położenie gospodarcze. Nie zmieni w 
tym fakcie nic dalsza uchwała, zalecająca do­
konanie w krótkim czasie zestawień cyfrowych 
dotyczącycli programu budowlanego mini­
sterstw, banków i przedsiębiorstw państwo­
wych, pozatenj min. spraw wewnętrznych ma , 
opracować1 do końca bieżącego miesiąca pro- i

żyje w ogromnej mierze ze swych rezerw, że dzię­
ki nim, prawic wyłącznie może spełniać swe u- 
stawowe zobowiązania wobec ubezpieczonych. Rc 
zerwy poczęły gwałtownie topnieć aż wreszcie w 
styczniu ubyła z nich suma — o ile mi wiadomo 
— około 5 miljonów złotych, a w prowizorjuin na 
luty, chcąc, nie chcąc, trzeba było zdecydować ich 
uszczuplenie o dalsze 7 milj. złotych.

Jeśli zestawić teraz i przed styczniem dokonane 
naruszenie rezerw, to okaże się, że na marzec i 
dalsze miesiące pozostanie zaledwie około 10 milj. 
zł., które przy dalszem trwaniu dzisiejszego stanu 
mogą być „zjedzone" w ciągu jednego miesiąca.

Cóż w takim razie FB da robotnikom w kwie­
tniu i później, jeśli nie nastąpi szybka, niepraw­
dopodobna poprawa na rynku pracy? Fundusz 
bezrobocia znajdzie się w położeniu be: wyjścia. 
Interes klasy robotniczej, w szczególności jej wiel 
kicj masy bezrobotnych w bieżącym okresie do­
maga się jasnej, wyraźnej odpowiedzi, czy rząd 
naprawi swój ciężki błąd i czy funduszowi bez­
robocia będą przywrócone fundamentalne, ma- 
lerjalne podstawy działania? 3/. M.

Dr. Rudolf TRZEBICKY
St. Asystent Kliniki chorób skórnych 1 wenerycznych U. J. 

ordynuje obecnie

ulica św. Tomasza L. 26, I. p.
od godziny 3 — 4 popoł.

gram działalności budowlanej samorządów. —.
Wiemy z doświadczenia, jak powoli idzie ma­
szyna biurokratyczna i od niej nie spodziewa­
my się — mimo dania jej krótkiego czasu — 
aby na wiosnę, nie mówiąc już o obecnej cięż­
kiej chwili — przygotowała pogram i plan taki, 
który uwidoczniłby się w rozpoczęciu budów. 
Takiego pośpiechu biura rządowe, a co dopiero 
samorządowe, nie znają i może się zdarzyć, że 
minie wiosna, minie lato a „zestawienia cyfro­
we" nie będą jeszcze gotowe.

Wkońcu uchwała komitetu ministrów mówi 
o otwarciu w Banku Polskim kredytu reje­
strowego (zastawowego) do wysokości 50 mi­
ljonów zł. dla przemysłu, analogicznie do ta­
kiegoż kredytu ustalonego dla rolnictwa. Wąt­
pimy, aby ta akcja ożywiła w znaczniejszym 
stopniu przemysł; fabrykanci — choćby ze 
względów podatkowych — będą mało skłonni 
do ujawnienia prawdziwej wysokości swej 
produkcji, która miałaby służyć jako podkład 
— zastaw pod pożyczkę.

Co robić, już jesteśmy tak pesymistycznie 
nastrojeni, że zapowiadane i ogłaszane środki 
pomocy nie są w stanie zmienić to nasze uspo­
sobienie. Widzieliśmy niejedną już zapowiada­
ną a nawet rozpoczętą akcję, która skończyła 
się na — zapowiedziach. Dobrych chęci ni­
komu nic odmawiamy, tembardziej że zreali­
zowanie ich leży przecież we własnym intere­
sie obiecujących, ale przykłady z przeszłości 

.każą być ostrożnym w dawaniu wiary takim 
czy owakim poczynaniom, zanim ze sfery u- 
chwał przejdą w sferę czynu.

r o z p o w s z e c h n ia j c ie
.N A P H Z0D 1
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„Sprawozdanie m inistra spraw wojskowych o zajściach  
w gmachu Sejmu wywołanych przez m arszałka Sejmu 

p. Daszyńskiego unia 31 października 1923 r.“
— Przystępując do mego sprawozdania z zajść 

■wywołanych przez marszałka Sejmu Pana Da­
szyńskiego w gmachu Sejmu dnia 31 październi­
ka br., stwierdzić na początku muszę, żc w za­
stępstwie chorego Prezesa ministrów pana Świ- 
lalskiego przybyłem do gmachu Sejmu o godz. 4 
bez 5 minut. Gdym wchodził do gmachu Sejmu 
spostrzegłem grupę oficerów, którzy utworzywszy 
szpaler, oddali mi należne honory. Przechodząc 
zaś przez następną salę widziałem całe mnóstwo 
ludzi, którzy w spokojny sposób krążyli po sali, 
ustępując mi miejsce do przejścia. Natychmiast 
po wejściu do pokoju rządu kazałem swego szefo­
wi gabinetu p. ppłk. Beckowi zawiadomić m ar­
szałka Sejmu o mojem przybyciu ze stwierdze­
niem, że jestem w zastępstwie pana premjera, któ­
ry  jest niezdrów. Po pewnym przeciągu czasu p. 
ppłk. Beck wraz z p. ministrem spraw wewnętrz­
nych Skladkowskim wrócił komunikując mi, że p. 
marszałek Sejmu Daszyński oświadczył: ?e wobec 
wkroczenia siłą do Sejmu oficerów nie otworzy 
posiedzenia Izby.

Gdym to usłyszał, zdecydowałem odrazu, że ten 
pan jest nieprzytomny i jest warjatem  i muszę 
dlatego pozostawić załatwienie sprawy z w arja­
tem czynnikom sejmowym bez niego w lej spra­
wie udziału.

Przy przeprowadzaniu dochodzeń w stosunku 
do pp. oficerów za podstawę wziąłem ogłoszony 
w dniu następnym przez tego pana komunikat 
prasowy. W  stosunku więc do niego stwierdzam, 
co następuje:

a) co do zajęcia przemocą części gmachu Sej­
m u przez pp. oficerów. Co do przedsionka (inni 
nazywają to halPem) wziąć trzeba pod uwagę, że 
znajduje sią tam oddział pocztowy wolny w do­
stępie każdemu tak, iż mowy być nie może o za j­
mowaniu przedsionka przemocą. Dochodzenie ja ­
kie zrobiłem, stwierdza, iż żadefl z oficerów tam 
obecnych nie był ani pytany, ani zatrzymany, ani 
też w jakikolwiek sposób nie przeszkadzano mu 
w wejściu do tej części Sejmu. Co się tyczy wej­
ścia dalszego stwierdziłem, iż tylko niektórych 
pytano w jakim  celu przybywają, przy czem, gdy 
prawie większość m iała na celu wystaranie się o 
bilety na galerję, lub wogóle wejścia na Sejm 
przez znanych sobie posłów, niektórych z nich od­
syłano do jakichś innych wejść, gdzie znaleźć 
można było przejście do sal klubowych, innych 
zaś puszczano i dalej, gdy można było skonsta­
tować, żc dany poseł lub inny jakiś znajomy, znaj 
duje się gdzieś w pobliżu.

Wobec tego, iż nie chciałem przypuszczać, że 
całe zajście jest zmyślone przez tego pana, za­
cząłem poszukiwać -  co m i zajęło dużo czasu — 
jakiegoś chociażby drobnego zajścia pomiędzy któ 
rymś z oficerów, a pomiędzy kimkolwiek w gma­
chu sejmowym. Przypuszczałem, że mogła być 
jakaś ostrzejsza rozmowa, lub nawet próby czyn­
nego znieważenia. Stwierdziłem jednak, że niema 
ani jednego takiego wypadku, tak, iż dumnym 
być mogę z umiejętności taktownego zachowania 
się pp. oficerów, nawet w najprzykrzejszych sy­
tuacjach.

Kłamstwem więc jest twierdzenie tego pana o 
tem, iż w dniu 31 października oficerowie prze­
mocą zajęli jakąkolwiek część gmachu sejmowe­
go.

b) Co do uzbrojenia oficerów. Przy przejściu 
mojem przez szpaler oficerów oddających mi ho­
nory rzucałem wedle zwyczaju okiem w prawo 
i w lewo. Stwierdziłem odrazu, iż przy szabli mo­
gła być zaledwie połowa oficerów, inna zaś część 
zewnętrznie nie m iała na sobie broni. Dodam, iż 
sam osobiście byłem przy szabli i miałem w ręku 
białe rękawiczki. Coprawda pan ten w ostatnich 
ustępach swego ogłoszenia publicznego mówi tyl­
ko o szablach, gdy mnie osobiście mówił o ba­
gnetach, karabinach i rewolwerach. Dla w yja­
śnienia wiec stwierdzam, że szabla dawno już 
przestała być bronią i z wyjątkiem kaw alerji n i­
gdy nawet nic bywa ostrzona, stanowiąc tylko 
tradycyjną część uniformu. Ta część uniformu 
jest w niektórych wypadkach nawet nakazana do 
noszenia. Dodam, żc przy długich dyskusjach, 
które się toczyły z powodu szabli, jako broni, 
zawsze powtarzałem ulubiony m ój frazes, że wo­
lą dobrą laskę, niż szablę, jako broń. Już przy 
rozmowie ogłoszonej przezemnie z p. Daszyńskim 
byłem zdziwiony tern twierdzeniem o uzbrojeniu 
oficerów i pytałem go, czem on tego dowiedzie. , 
Wobec zaś tego, iż pan ten innych dowodów ■ 
poza temi, które słyszałem w ogłoszonym przez ; 
siebie komunikacie nie przytoczył, pozostaje m i ! 
jedynie do stwierdzenia, że’ kłamstwem jest, ja - j

koby oficerowie, którzy byli w Sejmie, byli uzbro­
jeni,

c) Co do liczby oficerów. Dochodzenie w tej 
sprawie było mi bardzo trudne ze względu na 
to, iż część oficerów, względnie zresztą niewielka, 
przychodziła do Sejmu na bardzo krótki okres 
czasu i zaraz potem gmach Sejmu opuszczała. — 
Liczba takich oficerów stwierdzona przezemnie 
dochodzi do 8 (ośmiu). Co się tyczy liczby ofice­
rów, którzy w gmachu stanowili grupę dzięki 
niemądrym i niestosownym zarządzeniom tego 
pana, to nie dochodzi ona do pięćdziesięciu i sta­
nowi cyfrę 47. Gdybym więc nawet dodał owych 
ośmiu oficerów i gdybym dodał całą liczbę ofi­
cerów, która była z przepustkami stalemi do Sej­
m u, to nie dojdzie ona nigdy nawet do liczby o- 
siemdziesięciu, a cóż dopiero do liczby „stu kilku­
dziesięciu", która jest zgłoszona przez komunikat 
tego pana. Stwierdzam więc, że kłamstwem jest, 
jakoby w inkryminowanym przez tego pana dniu 
31 października znajdowało się stukilkudziesięciu 
oficerów w gmachu Sejmu.

d) Co do dwukrotnego wezwania pp. oficerów 
do opuszczenia gmachu Sejmu. Wszyscy oficero­
wie, którzy w inkryminowanym przez tego pana 
dniu byli w przedsionku sejmowym, stwierdzili 
m i w swoich raportach, iż z chwilą gdy jako m i­
nister spraw wojskowych przybyłem do gmachu 
Sejmu, to mogli usłuchać mego rozkazu czy po­
lecenia, lecz nie mogli słuchać niezrozumiałych 
d la nich zaprosin do wyjścia za drzwi i  pozwo­
lenia zrobienia sobie w ten sposób afrontu. Ody 
zaś pan ten substytuując sobie w stosunku do ofi­
cerów przez nieznanego zupełnie komukolwiek 
pana wkraczał w dziedzinę kryminalną, lo ofice­
rowie nie byli w stanie poddać się takiemu na­
kazowi i zmuszeni byli czekać rozkazu swego 
przełożonego. Jeżeli twierdzę, że w ten sposób 
wkracza się w dziedzinę krym inalną, to dlatego, 
iż rozkazodawstwo w stosunku do wojska, do je­
go grup i jego oddziałów jest bardzo ściśle od­
dane przez państwo w określony zupełnie sposób 
określonym osobom, i istnieją paragrafy karne, 
które niewczesną substytucję dowodzenia karzą 
bardzo surowo. Nie mówię naturalnie tego, że­
bym nieodpowiedzialnego pana proponował po­
ciągać do odpowiedzialności, leęz dlatego, gdyż 
system taki nie odpowiada ani powadze, ani sta­
nowisku Marszałka Sejmu polskiego. Dodam, że 
w przeciągu całego mojego pobytu w Sejmie, któ­
ry  trw ał od godz. 5.30 wieczorem ja, zastępujący 
Prezesa Gabinetu, ani razu nie byłem zawiada­
miany o tych niesmacznych próbach subslytuo- 
wania prawa rozkazodawslwa w stosunku do woj 
ska przez p. Daszyńskiego i przez podwładne mu 
organy.

Z powyższych więc powodów podaję swój wy­
nik, który streszczę w krótkich słowach. Kłam­
stwem więc jest, że pp. oficerowie w dniu 31 paź­
dziernika wywołali jakiekolwiek zajście w gma­
chu sejmowym, natomiast praw dą jest, że za j­
ście to wywołał marszałek Sejmu p. Daszyński. 
Wreszcie dodaję, że  sprawa ta wywołała bardzo 
żywe i silne zaniepokojenie wśród wszystkich o- 
ficerów Wojska Polskiego, którzy nagle dowie­
dzieli się, że gmach Sejmu jest dla oficerów nie­
dostępny. Nad zajściami w gmachu sejmowym 
na zebraniach oficerskich dyskutowano z kodek­
sem honorowym w ręku. Dlatego też zmuszony 
byłem wydać „rozkaz oficerski" kończąc to zajście 
tym rozkazem. Rozkaz ten w załączniku przesy­
łam. J

Minister Spraw Wojskowych:
J. Piłsudski, Marsząjek Polski.

Załączony rozkaz oficerski brzmi:
W arszawa, 7 listopada 1929 r.

Dnia 31 uh. m. zaszedł dla oficerów przykry 
wypadek, a mianowicie, kiedy oficerowie dla róż­
nych powodów do gmachu sejmowego przybyli, 
spotkali się lam z afrontem.

Oficerowie ci odczuli jako afront, skierowane 
do nich przez przedstawicieli władz sejmowych 
wezwanie do opuszczenia przedsionka sejmowe­
go, dostępnego zwykle dla szerszej publiczności i 
w krytycznym momencie zajętego przez cywilną 

j. publiczność przez nikogo nie zmuszaną do usu- 
| nięcia się z miejsca, gdzie z niezrozumiałych po-
i wodów pobyt został wzbroniony oficerom.'

Wezwanie to uraziło oficerów tem dotkliwiej,
I że zostało powtórzone w chwili, kiedy osobiście 
j znajdowałem się w gmachu sejmowym tj. kiedy 

mieli słuszne prawo oczekiwać odeińnic, nie od 
kogo innego takich, czy innych rozkazów i pole­
ceń. Oficerowie w wyżej wymienionem niewła-

ściwcm i nietaktownem odniesieniu się do nich 
przedstawiciela panów posłów widzieli — nie bez 
słuszności — lekceważenie i nieposzanowanie 
munduru.

Stwierdzam przeto, żc wobec tego, iż poseł do 
sejmu jest nieodpowiedzialny, powyższe zajście 
muszą oficerowie uważać za zlikwidowane i dla 
siebie bez uszczerbku na honorze załatwione.

J. Piłsudski.

Tak tedy wygląda ów „słynny** list p. mar­
szałka Piłsudskiego. Jeżeli chodzi o obelgi, 
skierowane przeciwko Ignacemu Daszyńskie­
mu, to sam marszałek Daszyński w liście swo­
im do p. prezydenta Rzeczypospolitej z pierw­
szych dni listopada roku ubiegłego oświadczył, 
że „na obelgi odpowiada spokojną pogardą**, 
w tym względzie nie mamy nic do dodania.

Jeżeli chodzi o treść „rzpczowp" oświadczeń 
p. ministra spraw wojskowych należy zauwa­
żyć:

1) Skoro p. minister twierdzi, że oficerowie 
w przedsionku sejmowym znaleźli się zgoła 
przypadkowo w tak znikomej liczbie, mając 
głównie na myśli kupno znaczków poczto­
wych, — co w takim razie robili oficerowie 
„skoncentrowani" na terenie szpitala Ujazdow­
skiego? Tam przecie, o’ile wiemy, żadnego od­
działu poczty niema;

2) Skoro p. minister twierdzi, żc z chwilą 
gdy on się znalazł na terenie Sejmu, upadają 
w stesunku do wojskowych wszelkie konsty­
tucyjne uprawnienia marszałka Sejmu, jedyne­
go gospodarza na terenie sejmowym, w takim 
razie p. minister uważa siebie widocznie za 
stojącego ponad konstytucją i ponad ustawami, 
aczkolwiek rolę jego w państwie tasama kon­
stytucja i tesame ustawy określają zupełnie 
ściśle i w sensie całkiem odmiennym.

Czy akuratnie szabla jest bronią, czy też le­
pszy od szabli jest kij, w tej sprawie rozstrzy­
gać nie zamierzamy. Kwestje tak zw. afrontu 
i „kodeksów honorowych** wyglądają na tle 
całej dziwacznej rzeczywistości polskiej za­
nadto jednak dziwacznie, by można było o nich 
pisać.

msdomości p&nmc
ZMIANA W MIĘDZYNARODOWYM 

TRYBUNALE HASKIM
sekretarz generalny Ligi narodów otrzymał od 

mianowanego ostatnio na stanowisko najwyższego 
sędziego Stanów Zjednoczonych Charlesa Ewansa 
Hughesa telegram, w  którym Hughes zgłasza swo­
je ustąpienie zc stanowiska członka haskiego try­
bunału sprawiedliwości międzynarodowej, w któ­
rym zasiadał od roku 1928.

- 0 0 O -
FIASKO „REWOLUCJI S w i a i i /W Ł J "

Wiedeńska „Arbeiter Ztg.“ wywodzi, iż rewolu­
cja światowa, zapowiedziana przez komunistów na 
dzień 1 lutego, skończyła się fiaskiem i kompromi­
tacją Międzynarodówki komunistycznej. Bolsze- 
wizm utrzymuje wszędzie biurokrację rewolucyj­
ną, która dla udowodnienia potrzeby swego istnie­
nia przygotowuje od czasu do czasu rewolucje, 
skazane zgóry na niepowodzenie. W takisam spo­
sób ochrana carska przygotowywała, a następnie 
„odkrywała" spiski, aby dowodnić potrzebę swego 
istnienia. — o o o —

HENDERSON UFA W POWODZENIE 
KONFERENCJI MORSKIEJ

Minister spraw zagranicznych Henderson, prze­
mawiając w Birkenhead, powiedział m. in.: Może­
my z ufnością oczekiwać pomyślnych wyników 
konferencji morskiej. Wprawdzie opinja publiczna 
jest nieco zniecierpliwiona powolnem tempem ob­
rad. jednak nie należy zapominać, że powolne tem­
po jest cechą wszystkich konferencyj międzynaro- 
wycli.

— ooo —
CZY FRANCJA ZERWIE Z SOWIETAMI?

•>Matin“ dowiaduje się, iż na posiedzeniu Rady 
ministrów zapaść ma decyzja co do stanowiska 
rządu wobec interpelacji w sprawie działalności 
agentów sowieckich we Francji. Porwanie gen. 
Kutjepowa oraz wypadki w Indochinach wytwo­
rzyły w kotach parlamentarnych atmosferę nie- 
przyjaźni dla sowietów. „Matin" utrzymuje, że je­
śli parlament postawi stanowczo kwestję zniesie­
nia ambasady, rząd nie będzie się sprzeciwiał ze­
rwaniu stosunków dyplomatycznych z Rosją so­
wiecką.
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Człow iek opatrznościow y*19t
Wśród poglądów politycznych rządzącego dziś 

w Polsce obozu przewija się. jak nić czerwona, 
teorja o „człowieku opatrznościowym**. W  tej teo- 
rji znajduje wytłumaczenie karkołomna nieraz ar­
gumentacja, mająca uzasadnić nowe koncepcje u- 
strojowe lub codzienną praktykę naszego życia 
politycznego. Oto mamy w Polsce człowieka wiel­
kiej miary, oto dobry Bóg zesłał go nam, jak twier­
dzi jeden z ministrów, w ciężkiej i ważnej chwili 
dziejowej, a naród polski, powiada drugi minister, 
musi z tej „rzeczywistej rzeczywistości** wycią­
gnąć konsekwencje, musi tę wartość dla dobra 
swego wyzyskać, musi do „swego** wielkiego czło 
wieka przystosować swoje życie, swój ustrój, swo 
ją politykę.

Oderwijmy się na chwilę od owej rzeczywisto­
ści, od człowieka, o którego w tym konkretnym 
wypadku chodzi, od tego, czy owa ocena jego 
wartości jest obiektywnie słuszną, czy jest ona na 
równi słuszną w odniesieniu do chwili obecnej, jak 
do przeszłości, i spróbujmy zastanowić się teore­
tycznie nad zagadnieniem „wielkiego człowieka**, 
nad rolą, jaką on w społeczeństwie odgrywa.

Niewątpliwie, że miara materiału ludzkiego, któ­
ry się składa na społeczeństwo jest nierówna. 
Znajdują się w niem jednostki całkiem wyjątkowe, 
jakby stworzone do odegrania roli przodowniczej i 
wielkiej, do torowania nowych dróg. Jest to „czło­
wiek wielki**, „mąż patrznościowy**, „genjusz**, czy 
jak zwykło się go nazywać. Nie ulega wątpliwo­
ści, że społeczeństwo winno tę wielką wartość, 
którą posiada, wyzyskać dla swych celów, winno 
wyznaczyć człowiekowi takiemu odpowiednie 
miejsce, winno ułatwić mu odegranie jego dziejo­
wej roli.

Ale nie oznacza to bynajmniej, że społeczeństwo 
musi całkowicie temu „wielkiemu człowiekowi** się 
podporządkować, że dla tej wielkiej wartości musi 
się wyrzec wszystkich innych wartości, może 
mniejszych, lecz niemniej cennych, że po pojawie­
niu się wielkiej gwiazdy, zagasnąć winny wszyst­
kie mniejsze gwiazdeczki. Istnienie i rozwój społe­
czeństwa wymaga zespolenia i zużytkowania 
wszelkich wysiłków, i wielkich, i średnich i ma­
łych. Na tern właśnie polega niezaprzeczalna wiel­
kość demokracji, że nie ogranicza się ona do nie­
których tylko wartości, że wyciąga ona ze społe­
czeństwa wszystkie tkwiące w niem źródła ener- 
gji, że zaprzęga wszelkie siły do służby ogólnej, 
że wyzwala potężne moce, drzemiące w głębinach 
narodu, że żadnej niwy nie zostawia ugorem.

Olbrzymie zadania stojące przed wspólczesnem 
społeczeństwem, wielkie zagadnienia wołające o 
rozwiązanie, wymagają wielkich wysiłków, wyma­
gają wydobycia na wierzch wszystkich zdolności 
twórczych, na jakie społeczeństwo stać. Czasy, 
gdy postęp ludzkości7 opierał się tylko na jednost­
kach, lub pewnych warstwach ludności są już da­
leko poza nami. Demokracja „eksploatuje** w szyst­
kie wartości, które ma do dyspozycji. To jest jej 
silą. Nie niszczy ona swych wielkości. Właśnie 
w dawnych epokach historycznych „ludzie wiel­
cy** musieli iść przebojem jjaprzekór światu całe­
mu, a o ile nie należeli do uprzywilejowanych, byli 
krzyżowani i paleni na stosach. Demokracja stw a­
rza dla każdego warunki rozwoju, pozwala więc 
i „geniuszowi** być ..geniuszem**. Zniosła ona sztu­
czne więzy polityczne, i pozwala każdemu zająć 
swe miejsce. Nic zniosła jeszcze, niestety, więzów 
społecznych, tego ostatniego hamulca "rozwoju 
człowieka. Demokracja nie zaprzecza prawom 
wielkości, zaprzecza tylko przywilejowi wyłącz­
ności.

Społeczeństwo nic może oddać się całkowicie 
jednemu, choćby najgenialniejszemu człowiekowi. 
Nie-tylko dlatego, aby nie marnować innych w ar­
tości, ale i dlatego, że przy skomplikowanych w a­
runkach dzisiejszego życia, niema i nie inożc być 
człowieka, który podołałby sam temu zadaniu. — 
Niema wszechstronnych geniuszów. — Są wielcy 
wodzowie, wielcy artyści, wielcy organizatorzy. 
Niema jednak „wiclkch ludzi**, którzy obejmowa­
liby umysłem wszystkie dziedziny życia. Nauka 
historii uczy, że wszystkie próby opanowania ca­
łego życia przez jednego człowieka kończyły się 
smutnie dla społeczeństwa, które było terenem ta­
kiego doświadczenia. Droga ta prowadziła może 
nieraz do wielkiej, chwilowej sławy, nie prowa­
dziła jednak n gdy do trwałego, ogólnego postępu. 
Tein więcej, że tak zwani wielcy ludzie otaczać 
się lubią tak chętnie miernotami, ludźmi małymi 
i niesamodzielnymi.

W yłączność „wielkiego człowieka" nie da się 
niczem wytłumaczyć. Dlaczegóżby „wielki czło­
wiek** nie miał współdziałać z calem społeczeń­

stwem ? Dlaczegóż siła ta nie ma zostać ujęta w 
regularne koryto, a ma niszczyć i rw ać brzegi i 
zalewać pola. „Wielki człowiek** to siła żywioło­
wa. Nieujarzmiona — przynieść może największe 
szkody, sharmonizowana z wysiłkiem całego spo­
łeczeństwa wywoła skutki najbardziej błogosła­
wione.

„Teorja autorytetów** jest niesłychanie szkodli­
wą. Jest to sztuczne tworzenie, lub powiększanie 
wielkości, jest to pewna forma przywileju. P raw ­
dziwa wielkość nie potrzebuje tej sztucznej po­
mocy, aby się wybić. Autorytet jest to w ytw a­
rzanie optycznego złudzenia, że coś wielkiego, jest 
jeszcze większem. że coś, co było wielkiem, jest 
nadal wielkiem. Nie wolno bowiem zapominać, że 
największy nawet „genjusz** może się wyczerpać,

Jak  zbank ru tow ało  Chicago
BURMISTRZ HERSZTEM BANDYTÓW.

Jest to już zadawnionym obyczajem w Europie, 
że, ilekroć jakaś gmina, w której zarządzie mają 
udział socjaliści, znajdzie się w kłopotach finan­
sowych, podnosi się w prasie, Radach miejskich, 
wiecach i wogóle, gdzie można, — przeraźliwy 
wrzask. „Oto są skutki gospodarki socjalistycznej! 
Socjaliści rujnują miasta, którenii rządzą!“

O długach i kłopotach miast rządzonych przez 
burżuazję milczy się skromnie. Niech nie wie lewi­
ca, co marnotrawi prawica. Zdarzają się jednak 
wypadki trudne do przemilczenia, bo krzyczą za 
siebie. Chicago ogłasza bankructwo! Największe 
i najbogatsze po Nowym Jorku miasto w  Stanach 
Zjednoczonych, kto wie, czy nie na całym świę­
cie, zbankrutowało! Szpitale i szkoły zostały za­
mknięte, — 40 tysiącom robotników i urzędników 
miejskich nie wypłacono pensji na pierwszego i 
sam Bóg wie, kiedy coś dostaną, opieka nad ubo­
gimi (Stany Zjednoczone nie znają ubezpieczeń 
społecznych i miejska opieka nad ubogimi jest ich 
lichą, lecz jedyną namiastką) przerwana zupełnie. 
Plajta i szluss! Same tylko długi, których termin 
płatności już zapad?, wynoszą 400 milionów dola­
rów, t. j. około 3.600,000.000 złotych, nie mówiąc 
już o fantastycznych sumach długów długo-termi- 
ijowych. Bankructwo, jakiego świat nie widział, 
zważywszy, że idzie tu nie o  jakąś pryw atną in­
stytucję finansową, którą mogły zgubić ryzykow ­
ne spekulacje w pogoni za zyskiem, ale miasto i 
do tego miasto, gdzie koncentrują się niezmierzone 

•kapitały, którego mieszkańcy mogliby według mo­
że przesadzonego, ale niezanadto, okrzyku pewne­
go ekonomisty „całą Europę kupić za gotówkę**.

W Radzie miejskiej chicagowskiej nie zasiadał 
aiu jeden socjalista. Burżuazja panuje jeszcze nie­
podzielnie nictylko nad ciałami, ale i nad duszami 
rozbitego na dwie rasy, 40 narodowości i różne za­
mknięte w sobie kasty „kwalifikowanych** i „mieu- 
kwalifikowanyoh** robotników, proletariatu Chi­
cago. Ostatni burmistrz Thompson, zwany przez 
swoich wielbicieli „wielkim Billem**, był to typo­
wy pyskacz burżuazyjny, który zdobył władzę, 
przyrzekając przeprowadzić gruntowną sanację 
administracji miejskiej (do której w Stanach Zjed­
noczonych należy także i policja), i położyć ko­
niec nieprawościom poprzedniego magistratu.

A było tych nieprawości dość. Dosyć powie­
dzieć, że w Chicago rozpanoszyły się niesłychanie 
szajki bandyckie, które dokonywały w biały dzień 
rabunków i morderstw, porywały dzieci zamoż­
nych rodzin dla wymuszenia okupu od icli rodzi­
ców, zmuszały kupców i bankierów do płacenia 
sobie stałego haraczu i t. p. Thompson uważany 
powszechnie za „największego człowieka w Chi­
cago** przyrzekł to wszystko zgnieść żelazną ręką 
i w  istocie wkrótce po objęciu przezeń władzy na­
kryto szereg „melin** bandyckich, zarządzono li­
czne aresztowania i oddano sądom wielu oprysz- 
ków . Wielka była radość w Chicago, ale przed­
wczesna. Ludność prędko przekonała się na swo­
jej skórze, że bandyci nietylko nie przelękli się 
wielkiego Billa, ale rozzuchwalili się do reszty. — 
Teror na spokojnej ludności przeszedł wszelkie 
granice. Kto nie zapłacił, iłe mu kazano, kto się ja­
kiemuś bandycie naraził, mógł być pewien, że zo­
stanie zabity, albo „zniknie bez wieści**. Forma'ne 
bitwy w biały dzień na ulicy stały  się rzeczą zw y­
kłą. Wysiłki władz stanowych, by ukrócić to roz- 
•pasanie bandytów, kończyły się tragiczna śmier­
cią. lub „zniknięciem bez śladu** energiczniejszych 
urzędników. Pewien prokurator /.ostał w biały 
dzień na ludnej ulicy zastrzelony z karabinu ma­
szynowego wiezionego przez bandytów automobi­
lem pancernym. Bandyci królowali w Chicago bez 
ograniczeń.

że najpożyteczniejszy człowiek może przestać być 
pożytecznym. „Autorytet** jest to nieraz przeszko­
da utrudniająca drogę rozwijania się nowych, p ra­
wdziwych talentów.

Najszkodliwszem jest szerzenie opinii, że ów 
genjusz jest darem opatrzności, że od niego w y­
łącznie zależy los społeczeństwa, że jego dykta­
tura jest koniecznością dla narodu. Słusznie twier­
dził Carnot, któremu danem było kilkakrotnie do­
świadczyć rządów wielkich łudzi: „Biada republi­
ce, gdzie zasługa, a nawet cnota jakiegoś czło­
wieka stałaby się koniecznością**.

KAPITALIŚCI WOLNI OD PODATKÓW
Teraz stało się wiadomem, że „największy czło­

wiek w  Chicago** sam był członkiem jednej z sza­
jek bandyckich i powytępiał szajki „konkurencyj­
ne** tylko dlatego, aby jego własna mogła bez 
przeszkód teroryzować miasto i sama zagarniać 
wszystko, co się zrabować dało. Powstaje pyta­
nie, w jaki sposób ludność wielkiego miasta, a mię­
dzy nią miliarderzy, królowie dolara, przed któ­
rymi z szacunkiem zgina się kapitalistyczna Euro­
pa, mogła znosić podobne stosunki. Poprostu dla­
tego, że herszt bandytów w roli burmistrza, umiał 
doskonale prowadzić politykę zadowalania inte­
resów kapitalistycznych. Nietylko żc nie dopusz­
czał do podniesienia podatków, ciążących na klasie 
posiadającej, ale te, które już istniały, ściągał bar­
dzo leniwo, ałbo wcale nie ściągał. Po bankructwie 
okazało się, że w jednej z  najbogatszych dzielnic 
Chicago od dwóch łat nie ściągnięto ani jednego 
centa podatków. W dzielnicach mniej uprzywile­
jowanych również odraczania spłaty podatków, 
skreślania zaległych sum itp. były na porządku 
dziennym. Przemysł i handel w  Chicago za rzą­
dów „wielkiego Billa** nie mogły się skarżyć na 
przeciążenie podatkami miejskiemi. Nie było ani 
śladu „brei,tneryzmu“. I to się opłacało mimo ha­
raczu płaconego bandytom.

Kapitaliści tolerowali Thompsona, ludność pra­
cująca niezorganizowana politycznie, jęczała na 
rabunki bandytów i miejskie' podatki, ale byia bez­
silna. Kto wie. jak długo trwałaby w Chicago ta 
„sanacja", gdyby nie to, żc Thompson nie mógł się 
powstrzymać, aby wprost z kasy miejskiej nic 
kraść miljonów dolarów. Zużytkował te pieniądze 
na agitację wyborczą, aby zapewnić sobie nowy 
wybór po upływie kadencji. Zakończenie tej nie- 
etatystycznej gospodarki nie mogło być inne. Je ­
dno z najbogatszych miast na święcie zbankruto­
wało.

Dzieje „wielkiego Billa** nie są bynajmniej tylko 
awanturniczą historią zuchwałego bandyty. Thom­
pson doszedł do władzy dzięki wytworzonej przez 
burżuazję atmosferze kultu wielkich ludzi i wielkiej 
gęby. .Utrzymywał się przy władzy dzięki schle­
bianiu kapitalistom i nieściąganiu z nich podatków. 
Polityka jego była jaskrawem przeciwieństwem 
tak znienawidzonej (przez burżuazję i jej pismaków 
gospodarki socjalistycznej. Że do prowadzenia go­
spodarki kapitalistycznej najlepiej nadajc się ban­
dyta, to jest ta druga strona medalu, nieodłączna 
choć na nią nie lubią spoglądać wielbiciele indy­
widualizmu kapitalistycznego. Niema większych 
indywidualistów niż bandyci. Zresztą nowożytny 
kapitalizm urodził się ze średniowiecznego ban­
dytyzmu i nigdy się nie wyzbył sentymentu dla 
swego mniej dystyngowanego braciszka, nowo­
żytnego bandytyzmu. — Chętnie się z nim łączy 
przeciw ludowi pracującemu, jak to wykazują dzie 
je faszyzmu.

I dlatego stosunki Thompsona z szajką bandycką 
nie mogą zmienić faktu, że to był burmistrz kapi­
talistów i prowadził politykę, jakiej na całym śmie­
cie kapitaliści od rządów i magistratów żądają. — 
Z niego byli zadowoleni, podatków z  nich nie ścią­
gał. Dzieje „wielkiego Billa" są i pozostaną jaskra­
wą charakterystyką gospodarki kapitalistycznej. 
Chicago doprowadziła do bankructwa. Do czego 
przywiedzie cywilizację, jeśli nie będzie „w strzy­
mana? W . J. G.

F u n d u s z  p ra s o w y
Składam na fundusz, prasowy „Naprzodu** zł. 5 

i wzywam do złożenia odpowiedniej kwoty tow. 
Laszczyka. Kieca Jan.
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Z życia robotn iczego
O GARBARNI W  LUDWINOWIE

W związku z artykułem umieszczonym w dzień 
niku „Naprzód" Nr. 33 z dnia 9 lutego 1930 r. na 
stronicy 4 pod tytułem „Jeszcze coś o Garbarni 
w Ludwinowie" upraszamy na podstawie art. 32 
dekretu o prawie prasowcm o i: nicszczeme na­
stępującego sprostowania. Praw jest, że nie je ­
steśmy członkami Związku rob. przem. skórza­
nego, jesteśmy atoli delegatami całej załogi robo­
tniczej w polskich zakładach garbarskich w K ra­
kowie i tylko v. tym charakterze występujemy 
imieniem robotników w Polskich Zakładach Gar­
barskich pracujących, i jako delegaci tej załogi z 
rzeczoną firmą zawarliśmy w dniu 1 październi­
ka 1929 r. zaakceptowaną przez inspektora pracy 
umowę i jesteśmy upoważnieni do wszelkiej in­
terwencji w sprawach dotyczących polskich za­
kładów garbarskich i załogi robotniczej. W  tym 
charakterze stwierdzamy, że nieprawdą jest, ja ­
koby robotnicy, Stanek, Grabowski i Natanek wy­
daleni zostali za strajk i jakoby inni robotnicy 
zwolnieni zostali z innego powodu a nie z powo­
du ograniczenia produkcji w Garbarni; prawdą 
jest atoli, że wymienieni z nazwiska powyżsi trzej 
pracownicy zostali zwolnieni na podstawie umo­
wy zbiorowej, zawartej w Inspektoracie Pracy i 
że odnośnie do . innych pracowników zwolnienie 
ich nastąpiło wskutek redukcji produkcji, w szczc 
gólności wskutek ograniczenia wyrabianych pla­
nów z pięciu na cztery. Nieprawdą jest, aby piąty 
plan został rozłożony na obecne cztery i żeby te 
cztery plany zostały podwyższone, a  jeżeli w pla­
nie jest pewna nadwyżka, to stanowczo nie prze­
kracza tej miary, jaka dawniej przy pięciu p la­
nach stale się powtarzała. Nieprawdą jest, jakoby 
podpisani w Redakcji II. K urjera Codziennego, ce 
lem zamieszczenia notatki w numerze 31 tegoż 
Dziennika z dnia 5 lutego 1930 r. zebrali podstę­
pem podpisy robotników żądających sprostowa­
nia i jakoby robotników tych straszono redukcją 
pracy. Natomiast praw dą jest, że podpisani inter- 
wenjowali w wymienionej Redakcji na życzenie 
i z upoważnienia prawie całej załogi robotniczej 
i że robotnicy oświadczenie z żądaniem spro­
stowania sami dobrowolnie podpisali. Nieprawdą 
wkońcu jest, jakoby Dyrekcja nic cheiała zgodzić 
się na ograniczenie czasu pracy, chcąc za wszel­
ką cenę pozbyć się niewygodnych pracowników, 
natomiast prawdą jest, że od chwili załagodzenia 
strajku Dyrekcja z całą lojalnością i objektywnie 
wobec robotników postępuje,'godząc interes tych­
że ostatnich z względami kupiecko - gospodar- 
czemi jako instytucja zarobkowa. Kraków, dnia 
14 II. 1930. Ostrowski, Sroka, Gótz Karol.

Wobec sprostowania powyższego, jakoby pod­
pisani panowie byli i są delegatami robotników, 
stwierdzamy, że wymienieni, nie należąc do Związ 
ku, nie mogą być delegatami, ani leż nie mają 
żadnych pełnomocnictw do występowania w imie­
niu robotników. P raw dą jest, że wymienieni byli 
delegatami i oni podpisali umowę, lecz na zgro­
madzeniu odbytem jeszcze w listopadzie ub. r. 
nie zostali wybrani ponownie, co mieli zgłosić 
dyrekcji garbarni, a czego nie uczynili i nadal sa­
mozwańczą m ianują się delegatami.

Na twierdzenie jakoby tow. Stanek, Grabow­
ski i Natanek zostali wydaleni na podstawie u- 
mowy, to stwierdzamy, że umowa {a nie zawiera 
żadnego punktu zezwalającego na wydalenie, a 
jeżeli panowie ci twierdzą, że na podstawie umo­
wy, wskazuje to na to, że sami tej umowy nie 
znają.

Także nieprawdą jest, jakoby inni robotnicy 
zostali zwolnieni z powodu ograniczenia produk­
cji, gdyż w ich miejsce przyjęto nowych robotni­
ków. zaś cały szereg robotników pracuje po 10—12 
godzin na dobę, co wskazuje na to, że redukcja 
była przeprowadzana celowo dla pozbycia się nie­
wygodnych robotników, będących kierownikami 
Związku.

Stwierdzamy, że prawdą jesl, że piąty plan zo­
stał podzielony na cztery, o czepi wszyscy wie­
dzą i sprostowaniu „delegatów" nikt nic uwie­
rzy. Natomiast z całą świadomością podtrzymu­
jem y zarzut, że podpisy robotników zostały pod­
stępem wyłudzone i straszono ich redukcją, a na 
dowód lego musimy nadmienić, że jeden z robo­
tników został przez Ostrowskiego obrażony za 
tó, że nic chciał podpinać podsuniętego mu arku­
sza papiwu. Prawdą jest, że dyrektor p. Badenl 
nie zgodził się na ograniczenie prący, gdyż gdyby 
się zgodził, żadna redukcja nie nastąpiłaby.

Musimy jeszcze raz stwierdzić, że p. O strow ski, 
Sroka i Gótz nie śą delegatami robotników.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

BEZROBOCIE W  GOLESZOWIE
Dnia 12 lutego odbył się- wiec bezrobotnych Go­

leszowa i okolicy, na którym o sytuacji gospodar­
czej i położeniu bezrobotnych referowali tow. 
Mędrzak z Bielska i Sum z Czechowic. Jednogło­
śnie przyjęto rezolucję, w której zebrani doma­
gają się podwyższenia zasiłków, przedłużenia wy 
piały zasiłków do 26 tygodni, przyznania zasił­
ków dla częściowo bezrobotnych, przywrócenia 
akcji doraźnej pomocy, dla bezrobotnych, urucho­
m ienia robót publicznych, zwiększenia kredytów 
na inwestycje, budowy mieszkań robotniczych itd. 
Uchwalono doręczyć wymienioną rezolucję sta- 
roshwu w  Cieszynie i przez komisję zawodową w 
Bielsku województwu w Katowicach. Odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru" zakończono zgro­
madzenie.

GWAŁCENIE USTAWY O 8 GODZINNYM 
DNIU PRACY

W 11-tym roku istnienia ustawy o 8-godzinnym 
dniu pracy, jest tenże coraz bezczelniej łamany. 
Przemysłowcy i ich prawnicy wysilają się, by za 
pomocą różnych prawniczych kruczków omijać i 
nic wykonywać tej ustawy. Antyrobotnicze sta­
nowisko obecnego m inistra pracy rozzuchwaliło 
przemysłowców tak dalece, że z ustawy tej pozo­
stały zaledwie szczątki. Jak  się w praktyce przed­
stawia niech posłużą fakty: Firm y budowlane w 
Bielsku a za niemi i inne wprowadziły rewersy, 
na których jest napisane, że podpisujący stwier­
dza, „że firma po dziś dzień wyrównała w zupeł­
ności wszelkie moje pretensje tali z tytułu robo­
cizny jakoteż z tytułu świadczonych godzin nad­
liczbowych", oraz, że „stosunek służbowy może 
być przez obydwie strony każdej chwili bez u- 
przedniego wypowiedzenia rozwiązany". Kto z 
robotników odmówi podpisania takiego rewersu, 
pracy nie otrzyma, a rewers ten służy później w 
sądzie jako dowód „dobrowolnej" umowy. W ła­
ściwy cel tegoż rewersu wychodzi na jaw  dopie ■ 
ro później, a mianowicie firma po ukończeniu 
budowy nakazuje robotnikom zgłosić się do biu­
ra  i przydziela im rzekomo pracę przy innej bu­
dowie, lecz poleca się robotnikowi ponownie cał­
kiem podobny rewers podpisać. Mimo że robotnik 
przy ukończonej budowie pracował 12—16 godzin 
dziennie, podpisując rewers potwierdza, że ode­
brał wszystkie należytości, ćo jesl najzwyklej- 
szem oszustwem, albowiem firma płaciła za p ra­
cę w godzinach nadliczbowych tylko wynagro­
dzenie normalne i niema firmy, by płaciła we­
dług ustawy i pracowała tylko po 8-godzin dzień 
nie. Dla „usankcjonowania" dłuższej niż 8-godzin. 
pracy i odgrywania „ ofiar" teroru robotniczego, 
aranżują przemysłowcy przeróżne komedje, jak 
strajki o dłuższy czas pracy, zbiordwe pisemne 
żądania pod adresem firmy, by pracować więcej 
niż 8-godzin ild., ale biada robotnikowi, któryby 
tego „żądania" do- firmy nie podpisał lub nie 
strajkował, traci pracę.

Robotnicy pracujący stale w danych firmach— 
otrzymują co pewien czas wymienione rewersy 
do podpisu, a nie chcąc tracić pracy, muszą po­
twierdzić, że nie m ają żadnych pretensji do fir­
my, mimo, że w myśl przepisów ustawy należy 
się im wynagrodzenie dodatkowe za godziny nad 
liczbowe.

Omawiane rewersy są tak skonstruowane, że 
mogą nawet doświadczonego robotnika w błąd 
wprowadzić, albowiem na lychsamych rewersach 
wpisuje firma personalja itd., a potem każę się 
robotnikowi ten rewers podpisać, nie dając mu w 
większości wypadków możności dokładnego prze­
czytania tego co podpisuje. Robotnik niejednokrot 
nie myśli, że potwierdza zapodane daty dotyczą­
ce jego personalji, zresztą zdarzyły się fakty, że 
jeśli któryś z robotników dokładnie chciał prze­
czytać co podpisuje, to za tą „ciekawość" nie o- 
trzymywał pracy.

Należy jeszcze dodać, że przemysłowcy oficjal­
nie prowadzą „czarną listę" tych robotników, któ­
rzy „śmieli" się upominać o ustawowe wynagro­
dzenie za godziny nadliczbowe, co na rozprawie w 
sądzie pracy w Bielsku zastępcy firm potwierdzi­
li, domagając się od robotnika, by skargę wycofał, 
grożąc mu, że w przeciwnym razie pracy w tej ani 
też w innej firmie nie otrzyma. Czas byłby naj­
wyższy, by przedewszystkiem w interesie zmniej­
szenia szeregów arm ji bezrobotnych wprowadzo­
no całkowicie przepisy ustawy o 8-godzinnym  
dniu pracy w życie. Do Iow. posłów i Contr. Kom: 
Zw. Zaw. apelujemy, by poczynili starania, dla 
uniemożliwienia łam ania tych ustaw zapomocą 
„dobrowolnych" podpisów itp. komedyj, robotnicy 
zaś winni utworzyć silne klasowe organizacje za­
wodowe, by te z miejsca paraliżowały ten oszu­
kańczy wyzysk robotników.

PTzegląa gospodarczy
PROJEKT OBNIŻENIA PODATKU 

'OBROTOWEGO
Do kancelarii Sejmu wpłynął projekt noweli do 

ustawy o podatku przemysłowym (obrotowym). 
Projektowana reforma przewiduje z dniem 1 kwie­
tnia br. obniżenie stawki podatkowej do pól proc, 
dla handlu hurtowego, prowadzącego prawidłowe 
księgi handlowe, dla skupu zawodowego oraz dla 
samoistnych dostaw. Zarazem art. 3 projektu no­
weli daje nową definicję handlu hurtowego. Rów­
nocześnie obniża się stawkę podatkową do pół 
procent od obrotów uzyskanych przez przedsię­
biorstwa handlowe; prowadzące prawidłowo księ­
gi handlowe z dostaw dla instytucyj państwowych 
i samorządowych. Ma to na celu wyrównania ob­
ciążenia dostaw samoistnych i niesamoistnych. — 
Z dniem 1 kwietnia 1931 r. projektuje się obniżenie 
stawki podatkowej do 1 proc, dla pozostałego han­
dlu towarowego (t. zn. dla handlu detalicznego).

Od dnia 1 kwietnia br. projektuje się zwolnienie 
od podatku przemysłowego od obrotu transakcji 
kupna sprzedaży wszelkiego rodzaju zbóż i mięsa 
dokonywanych na giełdach' krajowych, a udowod­
nionych kartami umów giełdowych, spisanemi 
przez przysięgłych maklerów giełdowych.

Z dniem 1 kwietnia br. projektuje się obniżenie 
stawki podatkowej do 1 proc, od obrotów przy 
niektórych transakcjach bankowych jak prowizja, 
procenty i wynagrodzenie komisowe.

— oo  o —
BILANS BANKU POLSKIEGO

Bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę lu­
tego wykazuje zapas złota 700,953.000 zł. (o 49.000 
zł. więcej, niż w poprzedniej dekadzie), pieniądze 
i należności zagraniczne zaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 4,210.000 zł. do 367,545.000 zł., 
nieżaliczone do pokrycia zmniejszyły się o 
1,384.000 zł. do 99,953.000 zł. Portfel wekslowy 
spadł o 8,323.000 zł. i wynosi 676,125.000 zł. Po­
życzki zastawowe zmniejszyły się o 257.000 zł. do 
sumy 70,883.000 zł. Suma natychmiast płatnych zo­
bowiązań wzrosła o  złotych 29,965.000 (483,800.000 
zł.). Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 
38,593.000 zł. (1.208,148.000 zł.). Stosunek procen­
towy pokrycia obiegu biletów bankowych i na­
tychmiast płatnych zobowiązań banku wyłącznie 
zlotem wynosi 41*43 proc. 11*43 procent ponad po­
krycie statutowe). Pokrycie kruszcowo-walutowe 
63*15 proc. (23*15 proc, ponad pokrycie statutowe), 
pokrycie złotem samego tylko obiegu biletów ban­
kowych wynosi 58*02 procent.

Ruch spółdzielczy
SPÓŁDZIELNIA ROBOTNICZA W NOWYM 

SĄCZU
Założona w roku 1912 robotnicza spółdzielnia 

kredytowa, stów. zar. z ogr. odp., rozwija się z 
każdym rokiem do coraz większych rozmiarów, 
co w dużej mierze należy zawdzięczać umiejętne­
mu i uczciwemu kierownictwu oraz' głębszemu 
zrozumieniu jej członKów. Aczkolwiek w pierw­
szych latach po jej założeniu, spółdz. kred, prze­
chodziła poważny kryzys z powodu wojny świa­
towej, a później inflacji, to jednak, zreorganizo­
wawszy swą działalność finansową w roku 1924, 
od czasu tego stale z roku na rok powiększa swo­
je kapitały jak i ilość członków. Podany poniżej 
bilans za rok 1929 jest najwymowniejszym tego 
dowodem. Liczba członków na 31 grudnia 1929 
wynosiła 1-123, a z pomocy pożyczkowej korzy­
stało w 1929 roku 790 członków na ogólną sumę 
322.439 zł. Powyższe dane świadczą wymownie o 
rozmachu tej proletariackiej instytucji, a zarząd jej 
zachęcony owocami własnej pracy i zrozumieniem 
członków nie myśli zadawalniać się tern, co już 
posiada, lecz stale pracuje nad rozszerzeniem swej 
działalności i powiększeniem przez udoskonalenie 
majątku RSK. Jeśli zrozumienie członków i osób 
zainteresowanych pójdzie w tymsamym stopniu, 
nie wątpimy, że nakreślone plany dadzą się w ca­
łości zrealizować ku ogólnej korzyści członków.

Bilans z dniem 31 grudnia 1929 r. przedstawia 
się następująco: Stan czynny: Kasa 5.699*68 zł., lo­
kacje gotówkowe 281 zł., efekty (papiery) 203*96 
zł., pożyczki wekslowe 322.439 zł., nieruchomości 
6.909*82 zł., ruchomości 421*20 zł. Stan bierny: u- 
działy 76.011*75 zł., fundusz zasobowy 15.693*94 zł., 
fundusz amortyzacyjny 360*20 zł., fundusz budowy 
domu 17.857*39 zł., fundusz wdów i sierót 345*70 
zł., PKO 2.000 zł., redyskonto weksli 19.000 zł., 
wkłady oszczędności 191.747*73 ziotych, depozyt 
3.182*40 zł., odsetki na rok 1930 515*05, czysty zysk 
za rok 1929 9.240*52 zł. Razem 335.954*68 zl.
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Pierw szy w ystęp d ra  Bobrow skiego 
na wiecu BBS w Wieliczce

P. BOBROWSKI ZACZYNA „DZIAŁAĆ"
W ub. niedzielę w sali magistratu w Wieliczce 

na I. piętrze urządzili wiec BBSowcy pod wodzą 
p. Okońskiego. Zbiegowisko zaagitowane silnie 
wśród górników nie było liczne, przybyli przewa­
żnie ciekawi pojawienia się p. Praussowej i zoba­
czenia pierwszego występu po odejściu z PPS p. 
Bobrowskiego w nowej swej roli. P. Praussowa 
nie przybyła, zjechał tylko autem p. Bobrowski i 
palną! sobie mówkę o Legjonach, walce zbrojnej 
o wolność, o Piłsudskim, aż wkońcu zaatakował 
(według jego słów) „Cekawistów", nawołując do 
wstępowania w szeregi frakcji rewolucyjnej PPS". 
Wśród górników przemówienie p. Bobrowskiego 
wywołało wielki niesmak, to też nie nagrodzono 
go „rzęsistemi" oklaskami. Po tern czolowem prze

Rządy generalskie
W Hiszpanii przy każdej okazji wyziera mundur 

generalski. Po jednym generale — upadłym dykta­
torze — ma uprzątać ślady drugi generał. Narazie 
zajmuje się on przeważnie odwoływaniem dekre­
tów z dyktatorskiej doby. Zasypywany jest też 
różnemi zażaleniami...

Ale z powodzi różnych informacyj madryckich 
wyławiamy taki charakterystyczny drobiazg: Na 
rannem posłuchaniu przyjęty został przez genera­
ła Berenguera generał Francos Rodriguez, jako 
przedstawiciel madryckiego Związku prasowego. 
General Berenguer oświadczy! ,w rozmowie, że 
cenzura będzie wykonywalna coraz łagodniej, aż 
do zupełnego usunięcia jej, skoro tylko okolicz­
ności na to zezwolą (czy to nie oznacza: czekaj 
babka latka...). A u nas ludzie okazywali zdziwie­
nie, gdy pułkownicy obejmowali komendę na od­
cinku prasy rządowej.

W Hiszpanji, jak wskazywaliśmy już, anmja 
zwyczajem zastarzałym tworzy czynnik wybitnie 
polityczny. Primo de Rivera, zanim po swoich nie­
powodzeniach straci! wogóle respekt nawet w ar- 
-ani i runął — miał przeciwko sobie nieuk°ntento- 

r wanie i gniazdo spisków w artylerii. To też na­

Naitańszd p ro p ag an d a
„Czas" cytuje za „Prawdą" łódzką korespon­

dencję z Paryża p. Kazimierza Smogorzewskiego, 
który jest jednym z generalnych informatorów 
prasy francuskiej o  Polsce — i naodwrót zasila 
niektóre z  dzienników polskich wiadomościami, 
co zagranica sądzi o sprawach polskich.

Otóż w  „Prawdzie" porusza p. Smogorzewski 
aktualne zagadnienie. Podkreśla, żc ponowny po­
wrót do władzy p. Kazimierza Bartla przyjęty zo­
stał na Zachodzie, a w szczególności we Francji, 
nawet z ulgą, — gdyż „tylko znikoma mniejszość 
Francuzów cieszyłaby się na wypadek proklamo- 
mamia'w Polsce dyktatury czy oktrojowania no­
wej konstytucji". Można tu zupełnie zaufać opinji 
p. Smogorzewskiego; pamiętamy bowiem dobrze 
niepokój ściśle związanego z  polityką zagraniczną 
Francji dziennika „Le Temps" — w okresie po­
między 31 października ubiegłego roku, a owym 
„ponownym powrotem"; pamiętamy, jak usilnie 
zaręczał on, że p. prezydent Mościcki daje swoją 
osobą najpewniejszą gwarancję, iż przesilenie w 
Polsce zakończy się w duchu, zgodnym z konsty- 
tuoją. Te zapewnienia dawały niedwuznaczny o" 
braz, czego Francja pragnie i oczekuje na terenie 
polskim .

W innej formie, mianowicie wyrazów uznania 
dła marszałka Daszyńskiego za jego obronę Sej­
mu, wypowiedzieli swoją ocenę przesileniowych 
wydarzeń polskich wybitni przedstawiciele angiel­
skiej partji pracy, czyli stronnictwa, stojącego o- 
becnie u steru rządów w Anglii.

Tu dochodzimy do wyjaśnienia nagłówka na­
szego artykułu. W tych państwach, na których 
nam najbardziej zależy, chcą w Polsce stosunków 
ustabilizowanych, konstytucyjnych, demokratycz­
nych. Każdy akt naruszający lub zagrażający na­
ruszeniem :cgo stanu — wywołuje bądź niepokój, 
bądź podsyca zniechęcenie uo Polski —- dyskre­
dytuje kraj nasz politycznie i dyskwalifikuje kul­
turalnie w .oczach odnośnych rządów j społe­
czeństw. P. Smogorzewski, który stara sie być 
ambasadorem prasowym .pomiędzy Polską a za­
chodnią Europą, podkreślając uczucie ulgi na Za­
chodzie z nastaniem rządów p. Bartla, tern samem 
daje wyraz opinji, iż irządy pułkownikowskie, o ­

mówieniu p. Okoński zgłosił rezolucję za przystą­
pieniem do frakcji rewolucyjnej PPS. W głosowa­
niu tylko kilku „towarzyszów Iraków" podniosło 
rękę, a gdy przewodniczący zapytał: kto przeciw, 
w ogromnej liczbie, bo 3/4 sali głosowało przeciw. 
Gdy wzniesiono okrzyk: „Niech żyje to w. Praus­
sowa, opiekunka górników!“ na sali wśród śmie­
chu poczęto wołać: „Niech żyje św. Kinga".

Taki byl przebieg pierwszego występu publicz­
nego p. Bobrowskiego w Wieliczce. Ciekawy fakt 
należy podnieść, że policja w Wieliczce jeszcze się 
nie orientuje dobrze w  wystąpieniach p. Bobrow­
skiego, gdyż policjant, stojący na wiecu pod pie­
cem, skrzętnie notował jego przemówienie.

wet tak umiarkowany polityk, jak tor. Romamones, 
w  rozmowie ze współpracownikiem paryskiego 
dziennika ,J-e Matin" wśród doniosłych zadań, sto­
jących przed Hiszpanią, wyliczał: zredukowanie 
przez osobną ustawę roli wojskowych. Niedopu­
szczaniem jest, aby któryś z generałów każdej 
chwili mógł narzucać swą wolę rządowi, kładąc 
na szalę walk politycznych stos bagnetów.

— Szanuję armję — mówił — dopóki jest armją, 
ale nie mogę zgodzić się, aby anmja narzucała swą 
wolę narodowi, który funduje dla niej broń — 
przeznaczoną wyłącznie do obrony zewnętrznej. 
Co do tego jesteśmy wszyscy w zgodzie.

Z drugiej strony podkreślał polityk hiszpański 
konieczność przestrzegania konstytucji. Pod adre­
sem zaś króla dodawał, że „konstytucja prawdzi­
wa, która czyni z króla prezydenta dożywotniego 
republiki, jest eliksirem długowieczności dla mo­
narchii". Nawiasem mówiąc z tego zdania, które 
Alfonsowi przypominało, że król konstytucyjny nie 
ma większych uprawnień niż prezydent republiki 
na drutach kurierkowych powstała była depesza 
własna, iż obecny król proponowany jest na do­
żywotniego prezydenta.

parte na walce z Sejmem, były tam bardzo źle 
widziane.

Słowem, że wszystkie te fakty, cały ten kurs, 
który obecnie częściowo w cień odchodzi, byl w 
stosunku do opinji i nastrojów zagranicznych an- 
typropagandowym, że niewkraczanie na tę drogę 
tworzyłoby duży kapitał zaoszczędzonego zaufa­
nia. Wobec tych wniosków, wypływających z ar­
tykułu p. Smogorzewskiego, który notabene w 
swojej pracy inforinatorskiej o  Polsce idzie na rę­
kę polityce zagranicznej rządu polskiego, jest obo­
jętniejszą jego polemika z postem tow. Czapińskim 
na temat wysokości funduszów dyspozycyjnych, 
któremi operują Niemcy. Bo i to jeszcze ważnem 
jest, jak się owe fundusze zużywa? Jeżeli się np. 
wydawało — choćby to tworzyło nieznaczną po­
zycję — na reklamę dla działań antyparlamentar- 
nych w jakiejś prasie zagranicznej, mającej przy­
tem lichą reputację, to taki pieniądz szedł na mar­
ne w  najszerszem tego słowa znaczeniu.

Znacznie więcej uzyskamy, zaoszczędzając go 
na poparcie jakiejś pracy kulturalnej, którą zagra­
nica ocenić potrafi.

„Czas" jednak poprzestał na podaniu początko­
wej części artykułu p. Smogorzewskiego bez ko­
mentarzy, natomiast zaczerpnął w nim impuls do 
uderzenia na Sejm za uszczuplenie wydatków pro 
pagandowych.

I  S A ll SADOWEJ
—o—

Kraków, 18 lutego. 
WYROK ŚMIERCI

Przed sądem przysięgłych w Krakowie toczyła 
•się wczoraj rozprawa przeciw 24-lelnienui Wła­
dysławowi Dudkowi z Grajowic (pow. Wielicz­
ka), oskarżonemu o zbrodnię zgwałcenia i mor­
derstwa.

Dnia 11 lipca 1929 udała się Wiklorja Ślęc.z- 
kówna po traw ę do krzaków oddalonych o ja ­
kie 600 kroków od demu Jana Wiocha, jej p ra­
codawcy w Grajowicacb. Po jakimś czasie zoba-

czono ją  jak  szła od strony tych krzaków do do­
mu, pochylona, chwiejąc się na nogach, cala zbro­
czona krwią, trzymając się przytem ręką za szyję. 
Zobaczywszy to Włoch, przy pomocy żony przy­
prowadził nieszczęśliwą do domu. Zapytana kto 
ją poranił, odpowiedziała, żc „Władek od Dudka", 
który narzucał się jej od dawna z miłością, a 
przed chwilą po zniewoleniu poderżnął jej gardło. 
Slęczkówna w 10 dni po bestjalskim napadzie, 
zmarła w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, z po­
wodu odniesionych ciężkich ran. Na rozprawie 
Dudek nic przyznał się do winy, jednak świad­
kowie zeznali dla niego obciążająco. Po przepro­
wadzonej rozprawie, trybunał na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych skazał W!. Dudka na 
śmierć przez powieszenie.

Trybunałowi przewodniczył sso. Pelczar, woto- 
wali sso. Jck i sso. Cieślewski, oskarżał prok. dr. 
Kuc.

KRONIKA
—o—

Kraków, 18 lutego.
XVII „czw artek" w TUR

TUR przystępuje na zakończenie sezonu odczy­
tów czwartkowych do cyklu prelekcyj z zakresu 
przyrody i krajoznawstwa i pozyskało cały szereg 
wybitnych prelegentów z tej dziedziny nauk. —
Pierwszy taki odczyt odbędzie się we czwartek 
20 bm. w Domu Robotniczym przy ul. Dunajew- 
skiego 5 II piętro.

Prelegentką będzie Dr. Wanda Szymańska. Wy­
głosi ona prelekcję na temat

„ŻYCIE GŁĘBIN MORSKICH" 
z licznemi przeźroczami. Początek punktualnie o 
godz. 7 wieczór. Wstęp 50 gr. Dla członków TUR 
i Związków zawodowych 20 gr., zaś dła człon­
ków Zakładów czyszczenia miasta i bezrobotnych 
wstęp wolny.

Następny odczyt we czwartek 27 bm. Dr. Wikto­
ra Ornackiego, asystenta Inst, geograf. Uniw. Jag., 
pt. „Krajobraz kresów wschodnich" z przeźrocza­
mi.

— o o o —
Kowoścl w płytach gramofonowych na „Columbia", „Polydor", „Bruniwirt" 
nadeszły do firmy LEOPOLD HUTTEREH, Grodzka 41

— o o o  —
GRATULACJE ROBOTNIKÓW KRAKOW­

SKICH DLA TOW. Z. ŻUŁAWSKIEGO. W nie­
dzielę 16 bm. przed południem robotnicy krakow­
scy, zorganizowani w PPS i klasowych Związ­
kach zawodowych, złożyli serdeczne gratulacje 
tow. Zygmuntowi żuławskiem u  z okazji wyboru 
wicemarszałkiem Sejmu. Imieniem OKR PPS Kra- 
ków-niiasto oraz imieniem krakowskiej Rady Zw. 
zawodowych serdeczne przemówienie wygłosił 
tow. poseł Mastek. W  odpowiedzi tow. wicemar­
szałek Żuławski podniósł zasługi organizacji kra- 

, kowskiej dla partji i wyraził swą radość z współ­
pracy z robotnikami krakowskimi.

PO DWÓCH DNIACH — MAMY WODĘ. Brak 
wody w Krakowie, spowodowany pęknięciem rury 
wodociągowej w Przegorzałach, trwał w niedzie­
lę przez cały dzień. Z zapasowego zbiornika wo­
da dochodziła tylko do mieszkań parterowych. Do 
szpitali, lecznic itd. rozwoziły wodę beczkowozy 
zakładu czyszczenia miasta, zaopatrując również 
na ulicach zgłaszającą- się z naczyniarńi ludność. 
Prace około wymiany pękniętej rury przeciągnę­
ły się do godziny 6 w ieczór, poczem rurociąg pod­
dano przewietrzeniu i przystąpiono do napełnie­
nia go wodą. W późnych godzinach wieczornych 
rozpoczął się normalny dopływ wody.

Spodziewamy się, że prezydjum miasta wobec 
częstych wypadków pękania ru r wodociągowych, 
przystąpi do urządzenia zapasowego rurociągu, lub 
do wymiany starych rur.

OBCHÓD 10-LECIA DOSTĘPU DO MORZA, 
trwający od tygodnia w Krakowie, zakończył się 
w niedzielę. O godz. 11 przedpoł. zebrali się przed 
stawiciele władz przed strażnicą wojskową w Ryn 
ku głównym, gdzie podniesiona była przez cały 
tydzień na maszcie polska bandera morska. Na­
przeciw' strażnicy ustawiła się kompanja hono­
rowa z orkiestrą. Po odegraniu pobudki przystą­
piono przy dźwiękach hymnu państwowego do 
spuszczenia bandery na znak zakończenia ob­
chodu.

..EMERYCI KOLEJOWI". Najchętniej zamie­
ścilibyśmy artykuł na temat poruszonych spraw, 
ale pierwszym i zasadniczym warunkiem jest 
nieukrywanie się pod anonimami czy zbiorową 
nazwą. Redakcja musi znać osobę, która przysy­
ła jej' pewne uwagi, naturalnie ręcząc za dyskre­
cję.
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Na śladach zbrodni przy ul. Długiej
W toku dalszych dochodzeń o zamordowanie 

Róży Kleinowej przy ul. Długiej 33 prowadzonych 
bez przerwy przez Wydział Śledczy — areszto­
wały organa śledcze 15 bra. Rudolfa Przeklasę, lat 
22, bez zajęcia i stałego miejsca zamieszkania, ka­
ranego już za kradzież i Franciszka Mroza, lat 18, 
służącego (w aptece siostry zamordowanej) Besu- 
chowej przy ul. Długiej 66, przeciw którym zebra, 
no silne poszlaki.

Między innemi ustalono, że obaj utrzymywali ze 
sobą kontakt od dłuższego czasu i spotykali sie

Defraudacja w spółdzielni żandarmerii
KIEROWNIK SPÓŁDZIELNI ZDEFRAUDOWAŁ 10.000 ZŁOTYCH

Komisja kontrolna przeprowadzająca szkontrum 
spółdzielni żandarmerji wojskowej V dyonu w Kra­
kowie stwierdziła duże niedokładności w księgach 
kasowych, oraz znaczne braki gotówkowe w kasie 
spółdzielni. W wyniku dochodzeń aresztowano 
Wiktora Sikorę (lat 30), kierownika spółdzielni, 

— o

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWO­
WYCH donosi: Na czas largów Lipskich tj. od 
28 lutego do 10 m arca br. przedłuża się kurs wa­
gonu 1, II i III klasy bezpośredniej komunika­
cji Warszawa—Wrocław w pociągach Nr. 501- 
1101-1202 D. 218 i D 217-1201-1202-502 do i od 
Lipska pociągami Nr. D. 118-D 132 i D 131-D 117.

OTWARCIE WYSTAWY MALARZY ŻYDOW­
SKICH. W  niedzielę otwartą została w salach żyd. 
Domu akademickiego I wystawa obrazów m ala­
rzy żydowskich. Otwarcia dokonał inż. Goldwas- 
ser, który przedstawił cele nowoutworzonego żyd. 
Tow. krzewienia sztuk pięknych w Krakowie. — 
Prezydent gminy wyzn. dr. Rafał Landau złożył 
życzenia imieniem gminy i przyrzekł poparcie 
Towarzystwu. Imieniem stowarzyszenia hum ani­
tarnego „Solidarność-* przemówił prezes dr. Leon 
Fischlowitz, następnie redaktor Kanfer a imieniem 
Tow. sztuk pięknych sekretarz Schroeder. W  wy­
stawie bierze udział kilkunastu malarzy ze 150 
eksponatami.

ZATRUŁA SIĘ ALKOHOLEM. Zawezwane zo­
stało pogotowie ratunkowe do Marji Koczwań- 
'skiej, bez stałego miejsca zamieszkania, która 
wskutek zatrucia alkoholem leżała nieprzytomna 
na ul. Zatorskiej. Wymienioną przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

PRZEJECHANY NA ŚMIERĆ PRZEZ POCIĄG. 
W VI komis, policji na dworcu kol. w Krakowie 
zdeponowane są części garderoby pochodzące z 
nieustalonego dotychczas nazwiska mężczyzny, 
który w nocy z 21 na 22 stycznia koło bloku Nr. l 
stacji kol. Mydlniki przejechany został przez po­
ciąg zdążający z Krakowa w stronę Krzeszowic. 
Przejechany mężczyzna liczyć inógi lat około 20 
kilka, włosy ciemno-blond czesane do góry. Osoby 
zainteresowane proszone są przez sąd okr., by ja ­
wiły się w komisaijacie policji na  dworcu kol. 
w Krakowie celem oglądnięcia znalezionych czę­
ści garderoby przejechanego mężczyzny. '

— oo  o —
„WRAŻENIA Z WYCIECZKI OSOBISTEJ W STRO­

NY WILNA**. Konferencję na ten temat w yglosi były 
dyrektor teatru im. J. Słowackiego Zygmunt Nowakow­
ski dziś we wtorek o godzinie 7 wieczorem w Kollc- 
gjum Wykładów Naukowych (Linia A—II 39).

SEKCJA HISTORYCZNA NAUCZYCIELI SZKÓL 
ŚREDNICH przy centralnej bibliotece nauczycielskiej 
OSK odbędzie w dniu 19 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w czytelni biblioteki posiedzenie poświęcone ministe­
rialnemu projektowi programu nauki historii w szko­
łach powszechnych i w gimnazjum niższem. Dyskusje 
zagaji prof. Adam Kłodziński. Goście mile widziani.

ODCZYTY LEKARSKIE. Wc czwartek 20 lutego od­
będzie się w sali konferencyjnej Kasy chorych (ul. Ba­
torego 3, 111 piętro) wieczór seminarium medycyny pra­
ktycznej, zorganizowanego staraniem Związku lekarzy 
Kas chorych — Kolo Kraków. Wieczór ten obejmuje re ­
feraty: Dra Jana Szancenbacha „Rak macicy; Dra Leo­
na Goldgarta „O zapaleniu miedniczck nerkowych"; 
Dr. Pauliny Wasserberg „O obiektywnych cechach reu­
matyzmu mięśniowego". Początek punktualnie o godzi­
nie 7 wieczorem. Goście (lekarze) mile widziani.

Z TOWARZYSTWA NEUROLOGICZNEGO. — Wc 
czwartek 20 bm. o godzinie 7*30 wieczorem odbędzie się 
w klinice neurologicznej (ul. Kopernika 48) walne po­
siedzenie Towarzystwa neurologicznego z następującym 
porządkiem dziennym: pierwsza część administracyjna: 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego walnego posie­
dzenia, 2) sprawozdanie sekretarza naukowego, admini­
stracyjnego i skarbnika, 3) wybór nowego zarządu, 4) 
wolne wnioski; Druga część naukowa: 1) odczytanie 
protokołu z poprzedniego posiedzenia, 2) a) Dr. Kirscli- 
ner „Przypadek wielopęczkowego schorzenia rdzenia", 
b) „Przypadek poliomyelWs chronica luetica", 3) Dr. 
Bornstein „Przypadek uszkodzenia dolnego odcinka 
rdzeniowego". 4) Dr. Brzezicki „Parkinsonizm po za­
truciu tlenkiem węgla".

często, szczególnie w ostatnim czasie przed mor­
derstwem, a nawet Mróz w  swoim czasie nocował 
kilkakrotnie Przeklasę w aptece, gdzie sypiał sam, 
bez wiedzy swych shiżbodawców. Mróz znal do­
kładnie stosunki domowe i rozkład mieszkania za­
mordowanej, albowiem był tam wielokrotnie po­
syłany. Obaj oczywiście do winy się nie przyzna­
ją. Aresztowanych oddano w dniu wczorajszym do 
dyspozycji sędziego śledczego. Dalsze dochodze­
nia w toku.

— 0 0 0  —

który, jak się okazało, sprzeniewierzył około 10 
tysięcy złotych. Ślady malwersacji usiłował za­
trzeć w księgach kasowych, jednak komisja prze­
prowadzona z urzędu, wykryła niespodzianie nad­
użycia! Sikorę odstawiono do więzień sądowych, 

o  —

WIECZÓR KAZIMIERZY RYCHTERÓWNY. Kolo Po­
lonistów Uniwersytetu Jagiellońskiego zaprosiło p. K. 
Rychterówną, art.-recytatorkę i lektorkę wymowy uni­
wersytetu warszawskiego, dla wygłoszenia odczytu pod 
tytułem „Kultura żywego słowa". Odczyt ten przezna­
czony przedewszystkiem dla młodzieży akademickiej i 
starszej młodzieży szkolnej (seminarium nauczycielskie 
• VII i VIII klasa gimnazjalna) odbędzie się w sali Ko­
pernika Uniwersytetu Jagiellońskiego w piątek 21 bm. 
Bilety w cenie 1 złoty i 50 groszy.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Bieżący tydzień poświęcony będzie na ostatnie przed­
stawienia „Szwejka" z udziałem Stefana Jaracza, który 
ze względu na nadzwyczajny sukces tej sztuki odroczył 
rozpoczęcie sweog urlopu. Publiczność krakowska ma 
więc możność jeszcze przez kilka dni zobaczyć tą sztu­
kę w wykonaniu, które i w prasie pozakrakowskiej spo­
tkało się w ostatnich czasach z pochlebną oceną.

BALET BODENWIESER, który reprezentuje nowy 
kierunek w tańcu nowoczesnym i cieszy się wszech­
światową sławą, wystąpi w piątek 21 bm. w Starym 
Teatrze.

SIÓDMY PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO MUZYKÓW odbędzie się w niedzielę 23 
lutego o godzinie 11 przedpołudniem w sali Starego 
Teatru. Dyryguje Norbert Gingoid, współdziałają jako 
soliści Alfred Schenkcr, skrzypek i Juljusz WoJfsohn, 
pianista, którego utwory objęte są programem. Ponadto 
symfonicy wykonają dzieła Weprika, Achrona i Rossow- 
skiego. Utwory te wykonane będą poraź pierwszy w 
Polsce. Bilety w cenie od 2 -10 złotych do nabycia w 
kasie dziennej Starego Teatru (telefon 14-85).

K A R N A W A Ł
TRADYCYJNY BAL URZĘDNIKÓW MIEJSKICH od­

będzie się dnia 4 marca w salach Stareog Teatru. Bal 
ten będzie ostatnim balem w karnawale. Resztę zapro­
szeń rozdawanych będzie w przyszłym tygodniu. Ko­
mitet przygotowuje szereg niespodzianek i atrakcyj?

S P O R T
MISTRZOSTWA HOCKEYOWE OKRĘGU KRAKÓW- 

■ SKIEGO:
Wista—Makkabi 1:0. Zaraz w pierwszej tercji zdo- 

, bywa Makowski pierwszą i jedyną bramkę dnia, w dru­
giej gra wyrównana, w trzeciej Makkabi gra bez Son- 
nego, którego sędzia wykluczył za bardzo niemiły in­
cydent w czasie pauzy z jednym z widzów.

Cracovla—Wista 5:1. Poraź drugi zwycięża Cracovia 
identycznym wynikiem jak w pierwszej rundzie. Bardzo 

, pięknej grze przysiadało się około 1500 widzów. Zwy­
cięstwem tern zdobyła Cracovia mistrzostwo okręgu 
krakowskiego i staje do rozgrywek o mistrzostwo Pol­
ski, które odbywają się w Krynicy.

Makkabi Sokół 1:2. Ostra gra obu drużyn. Zwycię­
ską bramkę dla Sokola zdobył w trzeciej tercji Rejmau.

Tabela mistrzostw klas A przedstawia się następują­
co: 1) Cracovia 10 punktów, 2) Sokół 9 punktów, 3) Wi­
sła 5 punktów, 4) Makkabi 0 punktów.

Legja—Wawel 1:0. Z powodu nieprzybycia sędziego, 
zamiast mistrzostwa odbyły się zawody przyjacielskie. 
Lód bardzo zły, nie nadający się do grania, skutkiem 
czego gra obu drużyn stała na bardzo niskim poziomie. 
Poszczególni gracze ograniczyli się do solowych prze­
bojów. Bramkę zwycięską dla Legji zdobył w trzeciej 
tercji w ostatniej minucie Domagała. Sędziował p. My­
szkowski.

Makkabi—Legia 20:17. Zawody w koszykówce wy­
grała Makkabi 3 punktami, dzięki wyczerpaniu się Le­
gji w pierwszej części zawodów.

Wawel—Legja rozegrają odłożone zawody hockeyo- 
we z niedzieli o mistrzostwo klasy B dziś we wtorek 
o godzinie 2 popołudniu w Parku Krakowskim.

MISTRZOSTWO PING—PONGOWE KRAKOWA:
TS Orlęta 2KS Makkabi 4:3 dla Orląt. Makkabi za­

silona specjalnie na ton mecz Weissblattem i Rosmari- 
nera z Warszawy przegrywa bezapelacyjnie do najle­
pszej drużyny Krakowa, która w przeciągu dwóch lat 
nie przegrała ani jednego meczu.

TS Orlęta—ŻKRS Amatorzy 7:0.

KONFERENCJA ROBOTNICZYCH SPORTOWYCH 
KLUBÓW OKRĘGU KRAKOWSKIEGO odbędzie się we 
wtorek 18 bm. o godzinie 7*15 wieczorem przy ul. Ba-7 
torego 5, parter na lewo. Na porządku dziennym: 1) 
sprawozdanie Wydziału; 2) skarbnika; 3) komisji rewi­
zyjnej; 4) wybór nowych władz RSKO; 5) 5-lecie istnie­
nia ZRSS; 6) program pracy na sezon bieżący: 7) wnio­
ski- M. Siatter, przewodniczący.

Z SttHSKl
DYVA ZEBRANIA UKRAIŃSKIE ROZWIĄZA­

NE PRZEZ POLICJĘ WE LWOWIE. W ub. p ią­
tek, w lokalu „Bcsidy" w Rynku odbył się zjazd 
wójtów i radnych gmin wiejskich, zwołany przez 
stronnictwo „Undowców". W czasie gdy poseł Le­
szczyński wygłaszał przemówienie, przedstawiciel 
starostwa grodzkiego rozwiązał zebranie, dopa­
trując się antypaństwowych tendencyj w  wywo­
dach posła. W sobotę odbył się zjazd delegatów 
stronnictwa „ukraińskiej partji pracy" w sali Ły­
senki przy ul. Szaszkiewicza. na który przybyto 
kilkaset osób. Jako mówcy mieli wygłosić re­
feraty posłowie W alnicki i Cham. W czasie prze­
mówienia przewodniczącego p. Seniowa zebranie 
zostało rozwiązane, również z powodu rzekomo 
'antypaństwowych wywodów mówcy. W czasie 
opróżniania sali przez policję, kilka osób zostało 
poturbowanych, oraz zbito szyby w drzwiach bu­
dynku. Wieczorem w ul. Krakowskiej gromadzi­
ły się grupy młodzieży ukraińskiej. Zapewne łą­
cznie z rozwiązanemi zebraniami usiłowano w y­
wołać demonstrację, przyczem zatrzymano prze­
jeżdżające aula. Silny oddział policji rozprószył 
demonstrantów, przyczem jeden z akademików 
został aresztowany pod zarzutem gwałtu publicz­
nego.

MIĘDZY RYWALAMI. Rudolf Gacek, lat 34, 
podmajstrzy beton iarski karany kilkakrotnie za 
różne przestępstwa, zam. w Białej przy ulicy Wen- 
clika 34, usiłował pozbawić życia wystrzałem z 
rewolweru Józefa Mleczkę lat 21, również kilka­
krotnie karanego, zam. w Białej-Lipniku za to, 
że Mleczko utrzymywał stosunki miłosne z jego 
żoną Apolonją i namawiał ją  do opuszczenia mę­
ża. Gacek oddał do Mleczki jeden strzał rewolwe­
rowy z odległości pół kroku, jednak chybił, ponie­
waż Mleczko uchylił się poczem uklęknąwszy 
przed Gackiem prosił go o darowanie m u życia. 
Gacek odstąpił od swego zamiaru i udał się do 
swego mieszkania, Mleczko zaś zbiegł. Gacek zgło­
sił się sam na PI*, w Białej i wydał broń, którą 
posiadał nielegalnie.

MILICJANT GWARECTWA W JAWORZNIE 
POSTRZELIŁ 4-LETNIĄ DZIEWCZYNKĘ. Pa­
weł R aC m ilicjan t Gwarectwa w Jaworznie, wsku 
tek n iedrożnego obchodzenia się z bronią palną 
postrzelił Gertrudę Mikównę, lat 4, trafiając ją  w 
dolną część brzucha. Mikównę przewieziono do 
szpitala w Mysłowicach. Dochodzenia w loku

AWANTURY W WIĘZIENIU. W więzieniu 
karnem przy ulicy Rakowickiej w Warszawie 

i więźniowie kryminalni urządzili w niedzielę w 
południe awantury, przyczem gwłżdżąc i bijąc 
pięściami w drzwi, zaczęli domagać się dodatko- 

I wych porcyj żywności. Ponieważ żądanie to było 
niesłuszne, naczelnik więzienia odmówił spełnie­
nia go. Do więzienia przybył prokurator sądu o- 
kręgowego Ghruścicki i zastępca dyrektora depar­
tamentu karnego m inisterstw a sprawiedliwości 
Turowicz, którzy wydali zarządzenie, by 30 naj­
bardziej awanturujących się więźniów przenieść 
do ciężkiego więzienia w  W ronkach. Pod eskortą 
jMilicji pieszej i konnej przeznaczonych 30 więź­
niów odtransportowano na dworzec.

SAMOBÓJSTWO ARTYSTY BALETU. W so­
botę o godz. 5 min. 35 popoł. w gmachu teatru 
Wielkiego w Warszawie w garderobie nr. 13, na 
1-em piętrze, podczas przedstawienia trzeciego 
aktu opery „Halka" popełnił samobójstwo wystrza 
tern z rewolweru w serce 21-letni Stanisław W y- 
szomirski artysta baletu warszawskiego, zatru­
dniony lam od 11 roku życia. Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć. Denata w kostjumie góralskim 
przewieziono do prosektorjum. W szufladzie toa­
letki tragicznie zmarłego znaleziono 5 listów, za­
adresowanych: dyr. Zajlich, dyr. E. Parnell, E. 
Sobiszewski, Józef Matuszewski i do rodziny. J a ­
ko przyczynę targnięcia się na życie podają tru­
dne warunki życiowe, w jakich znajdował się 
zmarły.

TAJEMNICA MORDU Z PRZED 13 LAT. — 
W miasteczku Łanowiec w pow. krzemienieckim 
niejaki A Rymer przed śmiercią wezwał do sie­
bie rab ina i wyjawił mu, że przed 13 laty wraz 
z dwoma innymi żydami z Poczajewa dokonał 
napadu rabunkowego i wymordował rodzinę Da­
wida Gubera, złożoną z głowy rodziny, żony 1 
dwojga dzieci, wc wsi Rośniwki w powiecie krze­
mienieckim. Gdy rabin wezwał umierającego, by 
ujawnił nazwiska współwinowajców. ten odmó­
wił, motywując to tern, iż sprawcy przyrzekli so­
bie uroczyście, że z czynu tego wyspowiadają się 
jedynie przed śmiercią.
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z zogranins
CHOROBA TARDIEU. Premjer francuski Tar­

dieu zachorował lekko na grypę. Lekarze zalecili 
mu kilkudniowy odpoczynek i nieopuszczanie łóż­
ka. Na skutek tego wyznaczone na 17 bm. posie­
dzenie Rady ministrów zostało odłożone do czwar 
tku. Projektowany na środę wyjazd Tardieu do 
Londynu został narazie odroczony na czas nie­
ograniczony.

WYROK W SPRAWIE PLECZKAJTISA. Na
odbywającym się w Wystruciu w Prusach wschód 
nich procesie przeciw Pleczkajtisowi przyszło w 
sobotę do scen, które wywarły na obecnych wiel­
kie wrażenie. Mianowicie wezwany przez obronę 
świadek Zaehicr zażądał wykluczenia jawności 
obrad, oświadczając, że ze względu na obecność 
na sali agentów litewskiej policji kryminalnej nie 
może złożyć ważnych zeznań na korzyść Plecz- 
kajtisa, gdyż ściągnęłyby one represje władz li­
tewskich w stosunku do osób, których nazwiska 
musiaiby świadek wymienić. W tym momencie z 
ławy oskarżonych podniósł się Pleczkajtis i o- 
świadczył, że n-e może zeznawać otwarcie w o- 
bawie narażenia swej rodziny, przebywającej na 
Litwie, na wielkie szykany. Wypowiedziawszy te 
słowa, Pleczkajtis wybuchnął gwałtownym pła­
czem. Po przemówieniu prokuratora, który zażą­
da! dla Pleczkajtisa kary ciężkiego więzienia 7 i 
pól lat, sąd wydał wyrok, skazujący Pleczkajtisa 
na 3 lata więzienia, zaś pięciu jego towarzyszów 
na 2 lata więzienia. Wieczorem w Wystruciu przed 
hotelem, w którym zamieszkali agenci litewskiej 
policji, odbyły się burzliwe demonstracje robotni­
ków.

KOMISJA ŚLEDCZA POTĘPIŁA NOBILEGO.
Wielkie wrażenie w Rzymie wywołało ogłoszone 
orzeczenie komisji śledczej w sprawie katastrofy 
,4talji“ i zachowania się gen. Nobilego. W dłuż­
szym wywodzie komisja stwierdziła wysoce nie­
dokładną organizację ekspedycji zarówno pod 
względem technicznym jak pod względem załogi i 
dowództwa. Jak stwierdzają materiały i świadko­
wie, dyspozycje gen. Nobilego były niewłaściwe i 
w rezultacie sprowadziły katastrofę.

ZAMACH NA PRZYWÓDCĘ EMIGRACJI RO­
SYJSKIEJ. Z Gracu donoszą, że na przywódcę e- 
migrantów rosyjskich b. wiceministra Kusznir-Ku- 
sznarewa dokonano na balu emigrantów rosyjskich 
zamachu ze strony komunistów. Pewien nieznany 
osobnik przy uścisku dłoni Kusznira skaleczył go 
kolcem żelaznym, przymocowanym do pierścion­
ka. Zachodzi podejrzenie, że kolec ten był zatruty. 
Praw e ramię Kusznira po skaleczeniu przez kilka 
dni było sztywne.

KATASTROFA PODCZAS ZAWODÓW SPOR­
TOWYCH. W Gandawie (Belgja) na welodromie 
wydarzyła się w niedzielę po ukończeniu zawo­
dów poważna katastrofa. Kiedy zwarta grupa wi­
dzów opuszczających trybuny znalazła się przed 
schodami, załamał się nagle stup podtrzymujący 
trybuny, wskutek czego podłoga trybun zawaliła 
się. Około 20 osób spadło z  wysokości 3 metrów. 
17 osób odniosło Tany, m. i. kilka ciężkie.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA KRECIE. W sobotę na 
całym obszarze wyspy K rety  dało się odczuć silne 
trzęsienie ziemi. W 10 wioskach zawaliła się więk­
szość domów. Wioska Skalami uległa całkowitemu 
zniszczeniu, przyczem kilka osób odniosło rany. 
Ludność ogarnięta paniką obozuje pod golem nie­
bem.

NOWY REKORD ŚWIATOWY. W niedzielę o 
godzinie 6*16 rano wylądowali na lotnisku w Mar­
sylii Costes i Codos, przeleciawszy z obciążeniem 
użytecznem 1000 kg. przestrzeń długości 2700 kim. 
w  ciągu 13 godzin, 51 minut i 20 sekund. Lotnicy 
pobili rekord światowy tejsamej długości lotu, któ­
ry odbyto w ciągu 15 godzin, 16 minut i 48 sekund.

SPISEK KOMUNISTYCZNY W GRECJI. W nie­
dzielę wieczór aresztowano w Atenach Niemca 
Croybego pod zarzutem udziału w  spisku komuni­
stycznym. Dokumenty znalezione przy aresztowa­
nym wskazują, że komuniści zamierzali dokonać 
napadu na poselstwo Stanów Zjednoczonych.

DEMOKRACJA W AMERYCE A GDZIEIN­
DZIEJ. Legislatywa stanu Virginia, w którym pre- 
zydert Hoover spędza swoje letnie wakacje i na­
miętnie oddaje się łowieniu ryb na wędkę, posta­
nowiła uchwalić specjalną ustawę, pozwalającą 
wyłącznie prezydentowi na łowienie ryb o każdej 
porze roku, bez względu na przepisy ustawy o ry- 
bołóstwie. Dowiedziawszy się o tern, prezydent 
poleci! zawiadomić legislatywę, że nie życzy sobie 
żadnych tego rodzaju przywilejów.

BOMBY AMERYKAŃSKIE. W Marion (północna 
Karoliną) w. niedzielę rzucono bombę na dom 
Baldwina, prezesa towarzystwa, którego przędzal­
nie bawełny były w październiku ubiegłego roku 
widownią krwawego starcia między strajkującymi 
a policją. Mieszkanie Baldwina uległo całkowitemu 
zniszczeniu.

Gotuje się atak  na p. Bartla
(Telefonem od korespondenta ..Naprzędu**)

W arszawa, 17 lutego.
W sferach politycznych żywo komentowane jest 

.sprawozdanie** marszałka Piłsudskiego. W związ­

Nowe przepisy o paszportach zagranicznych
Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało do 

wszystkich* wojewodów i. do komisarza rządu w 
Warszawie okólnik, wyjaśniający rozporządzenie, 
dotyczące zniżki opłat za paszporty na wyjazd 
zagranicę. W  okólniku tym ministerstwo wyja­
śnia, że opłaty dotyczą paszportów wydawanych 
na okres jednego roku. O ile zatem inne względy 
nie stoją na przeszkodzie wydaniu^paszportu wo- 
góle, lub nie wymagają ograniczenia terminu je­
go ważności, paszporty mogą być wystawione 
z terminem ważności o jaki strona prosi, jednak 
nie dłuższy niż jeden rok. Stosuje się to zarówno 
do paszportów normalnych jak i ulgowych. 
Osobom wyjeżdżającym w sprawach handlowych 
lub przemysłowych powiatowe władze admini­
stracji mogą wydawać paszporty ulgowe po wy­
kazaniu potrzeby wyjazdu czy to korespondencją 
handlowy czy też zaświadczeniem Izby przemy­
słowo-handlowej, zaświadczeniem urzędu celnego 
odnośnie do wywożonych lub przywożonych to­
warów, dowodem przyjęcia na praktykę itd. W ła­
dze te mogą jednak odstąpić od żądania wymie­
nionych powyżej dowodów, o ile posiadają infor­
macje, żc petent istotnie potrzebuje wyjechać za­

Kupiectwo krakowskie 
przeciw wysokim podatkom

—o—
Staraniem krakowskiego Stowarzyszenia kup- i 

ców i Kongregacji kupieckiej odbyt się w niedzie- j 
lę w sali Towarzystwa rolniczego przy placu Szcżc 
pańskim wiec kupiectwa krakowskiego dla zapro­
testowania przeciw obciążeniu podatkiem przemy­
słowym. Wielka sala nie mogła pomieścić tłumów. 
Referent inż. Adelman, starszy Kongregacji kupiec­
kiej, przedstawi! w świetle cyfr pauperyzację sta­
nu lcupieckiego, wyrażającą się w  coraz mniejszej 
ilości przedsiębiorstw handlowych wyższych ka- 
tegoryj. Minio to wymiary podatkowe z roku na 
rok wzrastają. Referent domagał się całkowitego 
zniesienia podatku przemysłowego i opłat za świa­
dectwa przemysłowe, w miejsce których należy 
wprowadzić podatek zarobkowy, podobny do o- • 
placanego przed wojną.

Drugi referent Dr. Wasserberg przedstawi! ko- I 
niec.zność obniżenia stawek podatku przemysło­
wego oraz reformy postępowania wymiarowego 
w tym kierunku, by płatników informowano o pod­
stawach wymiaru. Konieczna jest też reforma po­
stępowania komisyj odwoławczych, aby płatniko­
wi umożliwiono obronę i przedstawienie dowodów 
na poparcie twierdzeń, zawartych w odwołaniu.

Prezes Stowarzyszenia kupców p. Scbechter po­
łożył główny nacisk na konieczność przeprowa­
dzenia zmiany w psychice ludności w odniesieniu 
do handlu. Ciągle jeszcze pokutują wśród ludności 
pochodzące z czasów wojny identyfikowanie kup­
ców z lichwiarzami i wyzyskiwaczami. Ten na­
strój wobec kupiectwa udziela się czynnikom rzą­
dowym i pociąga za sobą krzywdy dla stanu ku­
pieckiego, który ponosi ciężkie ofiary dla skarbu 
państwa.

Wiceprezydent miasta Dr. I. Landau oświadczył 
imieniem zarządu miasta gotowość życzliwego po- '■ 
parcia postulatów kupiectwa oraz zapowiedział in­
terwencję u władz skarbowych w sprawie rozło- . 
żenią na raty, względnie odpisania zaległości po- i 
daflkowych oraz obniżenia względnie skreślenia w 
poszczególnych wypadkach kar za zwłokę.

Po przemówieniu p. Gottlieba, prezesa Związku j 
agentów handlowych uchwalono rezolucje, doma- I 
gające się zniesienia podatku przemysłowego, a | 
narazie przeprowadzenia jego reformy przez obni- j 

! żenie stawek dla handlu hurtownego na pól pro- j 
cent, a dla wszelkiego innego handlu ria 1 procent I
i to już od 1 kwietnia br.

Druga rezolucja domaga się zaliczenia ceny ! 
świadectw przemysłowych na poczet podatku 
przemysłowego od obrotu, rozdzielenia płatności 
świadectw przemysłowych na cztery raty i po­
większenia ilości świadectw przemysłowych przez 
wstawienie kategoryj pośrednich między trzy pier­
wsze kategorje.

Wreszcie rezolucja domaga się reformy postę­
powania wymiarowego i odwoławczego.

— OOO —

ku z tern om aw iana jest polityka rządu, co do któ­
rej podnoszą się glosy, że system  dw utorow ości 
długo u trzym ać się nie da i że p. B arte l narażony 
będzie w  najbliższym  czasie na bardzo  żyw e ataki 
ze strony  grupy  pułkow ników .

granicę. Dopuszczalne też jest wydawanie pasz­
portów ulgowych osobom należącym do tegosame- 
go przedsiębiorstwa. Dalej paszporty ulgowe bę­
dą wydawane osobom udającym się na studja 
zagranicę na podstawie dowodów stwierdzających 
przyjęcie do danego zakładu względnie dowodu 
(korespondencji) uzależniającego przyjęcie do da­
nego zakładu od osobistego stawienia się. Termi­
ny ważności paszportu będą przedłużane za opła­
tą ulgową na podstawie poświadczeń władz szkol­
nych jako to: indeksy, zaświadczenia o zdanych 
egzaminach, cenzurki, zaświadczenia stwierdzają­
ce regularne uczęszczanie n a  studja oraz przej­
ście na następny rok akademicki.

Przy wydawaniu paszportów osobom niezamoż­
nym za niezamożne osoby uważane będą te, któ­
rych dochód roczny netto nie przekracza zł. 7.200 
dla samotnych i 9.600 zł. dla żonatych oraz któ­
rych m ajątek nie przekracza wartości 30.000 zł. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło prze­
prowadzić rewizję dotychczasowego trybu postę­
powania w stosunku do osób starających się o 
paszporty ulgowe kuracyjne w kierunku uspraw­
nienia i przyspieszenia załatwienia tych spraw.

r tir titóan v
ZNAMIENNY OKÓLNIK P. BARTLA

Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu**). 
Premjer p. Bartel wydal do wszystkich ministrów 
okólnik, w którym zarządza, aby wszyscy urzęd­
nicy, którzy składają w Sejmie lub Senacie dekla­
racje w imieniu rządu, poprzednio uzgodnili je z 
premierem.

KATASTROFALNY STAN ROLNICTWA
Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu**). 

O sytuacji gospodarczej wielkiego rohiictwa świad 
czą następujące cyfry, ogłoszone przez Tow. kre­
dytowe ziemskie, w którem zrzeszonych jest 6096 
majątków ziemskich. Z tej liczby około 2100, a 
więc jedna trzecia część, jest wystawiona na licy­
tację. Powodem tego załamania się jest brak fun­
duszów obrotowych i — jak ziemianie twierdzą — 
wysokie podatki.

KONAJĄCY AMBASADOR
Los Angeles, 17 lutego (PAT). Ambasador ame­

rykański dla Polski Moore jest konający.
O MIĘDZYNARODOWY ROZEJM CELNY

Genewa, 17 lutego (PAT). Dzisiaj przedpołu­
dniem otwartą została pod przewodnictwem b. mi­
nistra spraw zagranicznych Danji Moltkego kon­
ferencja, w sprawie rozejmu celnego. W konferen­
cji, która potrwa około 3 tygodnie, wezmą udział 
z wyjątkiem Albanji, wszystkie państwa Europy, 
będące członkami Ligi narodów.

KRWAWE WYBORY W BUŁGARJI
Soija, 17 lutego (PAT). Wczoraj odbyły się w 

całej Bułgarii wybory komunalne. Kampania wy­
borcza prowadzona była w sposób niezwykłe gwał 
towny. Otrzymano wiadomości o kilku zajściach, 
których ofiarą padli przeważnie członkowie orga­
nów władz. Według dotychczasowych wiadomo­
ści zginęły cztery osoby, wśród których jeden żan­
darm. Wynik ostateczny glosowania nie jest je­
szcze wiadomy. Pierwsze obliczenia wskazują na 
to, iż partja rządowa uzyskała 495.000 głosów, 
wszystkie zaś partie opozycyjne razem 294.000 
głosów. Prezes Rady ministrów oświadczył w 
wywiadzie, że jest bardzo zadowolony z osiągnię­
tych wyników wyborów.

WZBURZENIE W HISZPANJI
Madryt, 17 lutego (PAT). Wczoraj rano tłum 

bezrobotnych urządził przed uniwersytetem de­
monstrację, usiłując skłonić studentów do udziału 
w manifestacji. Studenci odmówił!, przypominając 
robotnikom, iż nie uzyskali od nich pomocy przy 
strajku uniwersyteckim za czasów dyktatury.

Paryż, 17 lutego (AW). Wedle ostatnich wiado­
mości nadeszlych z Hiszpanii, sytuacja przedsta­
wia się tam bardzo poważnie. W  Barcelonie panu­
je stan oblężenia. Prowadzone są pertraktacje ze 
strajkującymi, których iiczba wynosi 4 tysiące. — 
W Toledo doszło do ostrych starć między policją 
a strajkującym i bezrobotnymi. W Madrycie bez­
robotni usiłowali wtargnąć do jednej z fabryk i do­
piero po licznych wystąpieniach policji został roz­
pędzeni.
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KURS DLA KOBIET
Zarząd główny. TUR w porozumieniu i przy 

czynnym współudziale Centralnego Wydziału ko­
biecego PPS urządza kurs dla pracowniczek, dzia­
łających w organizacjach społecznych wśród ko­
biet. Wykłady odbywać się będą 2 razy na tydzień 
wieczorem, w środy i soboty po 2 godziny. Kurs 
rozpocznie się 5 marca.

Program wykładów:
1) Zagadnienie socjalizmu. Co to jest socjalizm, 

do czego dąży. Socjalizm a komunizm. Czem jest 
PPS. 2) Zagadnienie gospodarcze. Prawodawstwo 
robotnicze (Sądy Pracy). Ochrona pracy (inspek­
cja). Ubezpieczenia społeczne. Związki zawodowe 
i ich metody działania. Kooperatywy ^pożywczc 
i kooperatywy pracy. 3) Ustrój państwa. Monar­
chia, Rzeczpospolita, Sejm, Senat, Prezydent, Kon­
stytucja a prawo wyborcze. Istota samorządu. 4) 
Pokój światowy. Wyniki wojny, Liga Narodów. 5) 
Opieka społeczna. Opieka nad matką i dzieckiem. 
Sądy dla nieletnich, zakłady poprawcze. 6) Kwe- 
stja kobieca. Prawo małżeńskie, prawo dziecka. 7) 
Zagadnienie wychowawcze. Nasz program szkol­
ny. (Szkoła jednolita, szkoła świecka). Wychowa­
nie socjalistyczne. 8) Plagi proletariatu. Alkoholizm 
i prostytucja. Choroby zawodowe. 9) Cel i zadanie 
organizacji kobiet PPS. 10) Racjonalizacja pracy 
w gospodarstwie domowem. Budżet robotniczy. 
11) Technika organizacyjna. Lekcje dykcji i w y­
mowy.

Opłata wynosić będzie jedynie 2 złote wpisowe­
go. Zapisy przyjmuje tow. Rybakowa, Warecka 7 
(lokal CKW) codziennie od 10—14 i od 17—20. Kie­
rowniczką kursu będzie tow. Iza Zielińska. Kandy­
datki winny podać imię, nazwisko, wykształcenie, 
zawód, dotychczasową pracę w organizacji. Prele­
gentami będą: tow. pos. K. Czapiński, sen. St. Kop­
ciński, sen. D. Kłuszyńska, dr. A. Krieger, S. Wo- 
szczyńska, L Woliniewska, St. Weychert-Szyma- 
nowska, dr. Budzińska-Tylicka, I. Zielińska.

—  0 0 0 —

L. 528/1930

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy ka­

nałów miejskich na gruntach pofortyfikacyjnych 
między parkiem Dr. Jordana a Al. Mickiewicza 
w ulicach otwierających się około mającego s ię1 
budować gmachu bibljoteki Jagiellońskiej, odbędzie 
się w Budownictwie m. Oddz. B — rozprawa za­
pomocą pisemnych ofert w dniu 24 lutego 1930 
o godzinie 12 w południe.

Przy robotach tych ma przedsiębiorstwo zająć 
wyłącznie bezrobotnych za pośrednictwem „Pań­
stwowego Urzędu Pracy

Wadjum wynosi 5 procent ceny ofertowej.
Plany — przedmiar i warunki budowy — można 

przeglądnąć w biurze kanalizacji miasta drzwi Nr: 19 
w godzinach urzędowych, gdzie będą wydawane 
druki ofertowe za opłatą 3 zł.

Oferty wniesione po terminie, lub nie sporzą­
dzone według wzoru, nie będą uwzględnione.

Kraków, dnia 3 lutego 1930 r.
Magistral stoi. król, miasta Krakowa,

Prezydent miasta: w z. O atrow aki ni. p.

S Z N U R Y  do bielizny, Szpagaty r  
'  wszelkiego rodzaju. Maty chińskie do ła- “ 
’ zienek, Ścierki do odkurzania i frotero- ► 
« wania, Chodniki i wycieraczki kokosowe, > 
, Sienniki i p łó tn a  jutowe. Hurtownie , 

i detalicznie.
P. SCHERER, Kraków, ul. Stradom L. 27. :

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY W KRAKOWIE
urządza w sobotę 22 lutego w salach Związków 
Zawodowych przy ulicy Dunajewskiego 5 II piętro

Wielką Turową Redutę
Z KONKURSEM NA NAJPIĘKNIEJSZA Z PAN. ;

Początek o godzinie 9 wieczór.
Każdy z uczestników na pokrycie kosztów złoży

3 zł., członkowie Organizacji Młodzieży TUR 2 zł. 
Jazz-band i mandoliny będą' grały przez całą te 
noc szaloną.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza).
Środa: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza).
Czwartek: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza).

WYKŁADY TUR
Związek zawodowy kolejarzy (W arszawska 15) 
Środa 19 bm. o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda 

Szymańska: „Życie głębin morskich" z przeźro­
czami.

Związek zawodowy drukarzy (Rynek gl. 12 III p.) 
Środa 19 bm. o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Bolesław 

Drobner: „Socjalizm a komunizm" część II. 
TUR. ul. Dunajewskiego 5 II piętro 

Czwartek 20 bm. o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda 
Szymańska: „Życie głębin morskich" z przeźro­
czami.

Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowskiego):

Piątek 21 bm. o godzinie 7 wiecz. Tow. Wiesław 
Wohnout: „Walka z bezdomnością i ruch .budo-

j | -wlany".

Ś 1 zf. 40 gr. Ś
S Obiad z 3 dań S
•  mięso wedle życzenia «
•  wydaje •
•  Restauracja „Pod Gwiazdą" •  
S Rynek gł. 12 (w bramie) •» •

D y ry g e n t
i nauczyciel muzyki dętej 
i smyczkowej i jako pomoc 
biuro* a przyjmie posadę.— 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. 
Naprzodu pod „Dyrygent".

Unieważniam książeczkę woj­
skową, wydaną przez PKU 
Pińc/.ów, rocznik 1904, Wit­
kiewicz Stefan.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 

robót stolarskich, ślusarskich, pokostniczych, ma­
larskich, szklarskich, kaflarskich, instalacji gazo­
wej, wodnej i elektrycznej przy budowie domu 
mieszkalnego 4-ro piętrowego dla pracowników 
Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej, przy 
Aleji Skrzyneckiego w Krakowie, rozpisuje się 
niniejszem licytację zapomocą ofert pisemnych, 
zastrzegając sobie jednak swobodny wybór oferty 
bez względu na wysokość, względnie niezatwier- 
dzenie żadnej z wniesionych ofert bez podania 
powodu.

Plany, warunki ogólne i szczegółowe przeglą­
dać można w Biurze Technicznem Krakowskiej 
Miejskiej Kolei Elektrycznej, ul. św. Wawrzyńca 
L. 15, I. p., pomiędzy godz. 11—2 w południe, 
gdzie również otrzymać można formularze ofer­
towe za zwrotem własnych kosztów.

Oferty zaopatrzone kwitem na złożone w Ka­
sie Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej wad­
jum w wysokości 2*/2 procent kwoty oferowa­
nej wnosić należy na przepisanych formularzach 
i w kopertach zapieczętowanych w temże Biurze 
do dnia 27 lu tego  1930 r. do godziny 12 
w południe, poczem nastąpi ich otwarcie w Biu­
rze Dyrekcji.

Oferty później wniesione, lub nie sporządzone 
wedle wzoru, lub bez wadjum uwzględnione nie 
będą.

DYREKCJA
KRAKOWSKIEJ MIEJSKIEJ KOLEI ELEKTRYCZNEJ

P ra w o  jaz<łv  na nazwisko Proszek Stefan, Kraków 
Nr. 668, które zgubiłem, unieważniam.

Unieważniam książeczkę wojskową i kartę mobilizacyjną 
na nazwisko Józef Tandrała, wydaną przez P. K. U. Wa­

dowice.

KINOTEATRY
Bagatela: „Kaprys księżnej"
Corso: „Dzwonnik z Notre Danie".
Nowości: „Gdy miłość szumi".
Promień: „Czarny pirat".
Sztuka: „Broadway".
Uciecha, pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 

(Starowiślna 16): „Arka Noego" (film dźwięko­
wy). Przedstawienia o 4*30, 7 i 9*20.

Wanda: „Djabeł".
W arszawa: „Co kocha kobietka".

R A D JO  KRAKU. KIE
Wtorek 18 lutego

11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackie}. 12.05:
Radiowy poranek szkolny z Warszawy. 13.10: Komu­
nikat meteorologiczny z Warszawy, 15.00: Komunikat 
gospodarczy z Warszawy. 16.15: Kóncerit z płyt gra­
mofonowych. 17.15: Przegląd radjowy — wygłosi Dr. 
W. Wilkosz, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 17.45: 
Koncert z Warszawy. 18.45: Rozmaitości, komunikaty. 
19.10: Giełda rolnicza z Warszawy, oraz notowania kra­
kowskiej giełdy zbożowej. 19.20: Muzyka angielska na 
płytach marki „His Master‘s Vpice“. 19.50: Transmisja 
z Poznania: opera Kienzla „Blancbefleur**. Po operze 
PAT i komunikaty z Warszawy, oraz retransmisje ze 
stacyj zagranicznych. 24.00: Hejnał z -wieży Mariackiej.

Związki i zgromadzenia
ISTOTA I TECHNIKA AMORTYZACJI. Intere­

sujący odczyt buchalteryjny na powyższy temat 
wygłosi p. B. Lewin w Związku zawodowym pra­
cowników umysłowych, Sławkowska 6, we wto­
rek 18 bm. o godz. 8 wiecz. Po odczycie dyskusja. 
Wstęp wolny, goście mile widziani.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­
WODÓW mCH odbędzie się we środę 19 bm. o go­
dzinie 6*30 wieczór w sali Domu Robotniczego. 
Wszystkie Zarządy uprasza się o punktualne i ko­
nieczne przybycie ze względu na bardzo ważne 
sprawy. Prezydjum Rady.

BACZNOŚĆ METALOWCY! Posiedzenie Za­
rządu Oddziału Związku metalowców Kraków I. 
odbędzie się w piątek 21 lutego o godzinie 6*30. 
O punktualne przybycie uprasza Prezydjum.

Unieważniam zgubioną książkę wojskową, Franciszek 
Odrzywolski ur. w 1893 r., wystawioną przez P. K. U. 

Wadowice.

śLUTNIA Fn S T k UMENTÓW  MUZYCZNYCH •
•  PIOTRA KUBASA, b. ucznia ś. p. Józefa Zająca •  
J Kraków, ni. ów. Tomasza 26, Gmach Kasy Oszcz. •
J Przyjmuje wszelkie instrumenty do naprawy. — •
•  Poleca instrumenty i różne przybory po najtańszych 2
•  cenach. — Sprzedaje tylko wypróbowane skrzypce. •

W d ziesięcio lec ie  uchw ały sejm ow ej
wyszła

USTAWA
«, dnia 18 grudnia 1919 r.

O CZASIE PRACY
W  PR ZEM YŚ LE i  HA N D LU

(Dz. U. Nr. 2, poz. 7, z dnia 9 stycznia 1920 r.) 
O B O W IĄ Z U JĄ C A

na terenie Rzeczypospolitej Polskiej z wyjątkiem Górnego 
Śląska, z uwzględnieniem ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. 
w przedmiocie pracy młodocianych i kobiet (Dz. Ustaw 

Nr. 66/24 poz. 636).
Z objaśnieniami D ra Adama Mflllera.

Do nabycia w  organizacjach zaw odow ych.
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ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT 

Klijentelę, iż

PRACOWNIE TAPICERSKA
po ś. p. A. Konturku prowadzę nadal i przyjmuję wszel­
kie prace w zakres ten wchodzące, wykonując takowe 
siłami fachowemi, szybko, solidnie, tanio. Dziękując za 
dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym 
względom PI’. Klijenteli.
ANNA KONTURKOWA, ul. T. Kościuszki 45

P R ZY B O R Y  SZEW SKIE
poleca H & R - 4 A N  B A O fe N E R  

K R AK Ó W , ULICA D IETLOW SKA L. 4 6 .

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał WęglowskL — Drukarnia Ludowa Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


